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BIBLI JNE I P O Z A B I B U J N E  
Ź R Ó D Ł A  CIERPIENIA

W łaściw ością B iblii jak o  księgi re lig ijn e j 
je s t szukan ie  tran scen d en tn y ch  przyczyn  dla 
szeregu z jaw isk  żyw o obchodzących człow ie­
ka. P rzyczyny  pośrednie i d rugo rzędne  nie 
zadow ala ją  au to rów  b ib lijnych  — oni radziby  
sięgnąć do p raprzyczyny , do początku.

Rzeczyw isty początek  je s t jeden. N ie s ta ­
now ią go ani szkielety  znalezionych  w  pół­
nocnej P a les ty n ie  p reh isto rycznych  ludzi, ży­
jących  dziesiątk i tysięcy la t tem u, an i w ęd­
rów ki ludów  w A zji Ś rodkow ej. N a p o d sta ­
w ie  odkryć archeo log icznych  m ożem y z w ie l­
k im  zac iekaw ien iem  śledzić rozw ój sz tuk  i 
rzem iosł. M ożem y zobaczyć, jak ie  zm iany  w  
ciągu  w ieków  przechodził nóż, lu k  czy w y ­
roby  ceram ik i. Z około 5000 do 3000 r. p rzed 
C hrystusem  pochodzą uw arstw io n e  m iasta , 
jedno  na szczycie drugiego, z k tórych  każde 
odzw ierc ied la  zorgan izow ane społeczeństw o, 
bo ty lko  ta k ie  spo łeczeństw o może w ytw orzyć 
i u trzym ać  złożoną jed n o s tk ę  społeczną, jak ą  
je s t  m iasto. W M ezopotam ii m ożem y śledzić 
zm ianę  m iędzy najw cześn iejszym i poziom a­
m i, a  tym i, gdzie rozpoczyna się  k u ltu ra  su- 
m ery jska . T ak ie  św iadectw o  w skazu je  na fak t 
is tn ien ia  ludności w cześn iejszej od S um ery j- 
czyków , o k tó rych  dop iero  m am y d o k ładne  
dane. W kopcach 'b ab ilońsk ich  w a rs tw a  m ułu  
oddz ie la jąca  dw a m iasta  o sk ra jn ie  różnych 
k u ltu rach , w skazuje , że pow ódź zniszczyła 
je d n ą  osadę, a  now i przybysze, k tó rzy  się  w  
ty m  m iejscu  osiedlili, rep rezen to w ali zu p e ł­
n ie  in n ą  cyw ilizację.

B ib lijne  re lac je  o  początku  w szechrzeczy 
n ie  są odosobnione.

Szereg tak ich  re lac ji dochow ało  się do n a ­
szych czasów . N ajb a rd z ie j tre śc iw e  w ers je  po ­
chodzą z M ezopotam ii. A le  w e rs ja  h eb ra jsk a  
je s t  n a jb a rd z ie j znana  i na jlepsza  pod w zglę­
dem  konstrukc ji.

J a k  pow stał św ia t?  Je s t to p ierw sze p y ta ­
n ie  jak ie  s taw ia  i na k tó re  odpow iada P ism o 
Św ięte. O dpow iedź ta  różni się od w ypow ie­
dzi naukow ców  naszych czasów , a le  to  w  tej 
chw ili nie je s t d la  n a s  isto tne. N as in te re su ­
je  ja k  H ebrajczycy  podchodzili do tych  za­
gadn ień  i ja k  je  sobie tłum aczyli pon iew aż on i 
da li św ia tu  B iblię, a  B ib lia  znalaz ła  ąw e u rz e ­
czyw istn ien ie  w  MesISszu — w  Jezusie  C h ry ­
stusie , k tórego my jesteśm y  w yznaw cam i. 
W edług n ith  Bóg stw orzy ł niebo i ziem ię. N a­
stęp n y m  etapem  było w p row adzen ie  św ia tła  
w  św iat ciem ności, po czym  zostały  oddzie­
lone od sieb ie  wody, tak , że pow stały  dw ie 
grupy  wód, w  górze i na dole. Ta górna  g rupa  
w ód zao p a tru je  n as  w  deszcz, k tó ry  sp ad a  na 
ziem ię gdy w  n ieb ie  o tw orzą  się o tw ory . W ody 
na  dole w y try sk a ją  ze stu d z ien  i źródeł i one 
tw o rzą  rzeki i m orza. N astępnym  dziełem  
S tw órcy  było oddzielenie m órz od lądów : po 
czym  w ta k  uporządkow anym  św iecie  p o ja ­
w ia  sie życie roślinne, nie bezładne i chao­
tyczne, lecz usystem atyzow ane, w  k tó rym  
każda roślina  rodzi z ia rno  sw ego gatunku . Z 
kolei p o ja w ia ją  się c ia ła  n ieb iesk ie : słońce, 
księżyc i gw iazdy, k tó re  m a ją  nie ty lko  św ie­
cić. lecz tak że  służyć do oznaczenia  czasu, a 
w ięc d n ia  i nocy. m iesięcy i lat. P o tem  po­
w sta ją  ryby. p tak i i zw ierzę ta  i w reszcie, j a ­
ko uko ronow an ie  dzie ła  S tw órcy  — pow sta­
je  człow iek, stw orzony  na  podobieństw o Bo­
ga. by cieszyć się św ia tem  w  sposób n iedo­
stępny  d la  żadnej innej istoty.

Po do k o n an iu  a k tu  s tw orzen ia  w  ciągu 
sześciu dn i. siódm ego d n ia  Bóg odpoczyw ał, 
u s tan aw ia jąc  ten  dzień  dn iem  odpoczynku, co 
p rze trw a ło  przez w ieki i dziś jesl p ra k ty k o ­
w ane w całym  n iem al cyw ilizow anym  św iecie.

T ak w ięc w szystko, zdaniem  au to ra  b ib lij­
nego mu sw ój początek w Bogu A le Bóg jest

dobry  i św ięty , d la tego  coko lw iek  od Niego 
pochodzi m usi być dobre. .,1 w idz ia ł Bóg, że 
było dobre..." — ta k i re f re n  to w arzy szy  w 
B iblii s tw orzen iu  każdego z bożych dzieł. 
G dzie w ięc je s t m ie jsce  na genezę zła i c ie r­
p ien ia  z tym  złem  złączonego? Ż ad n ą  m ia rą  
n ie  m ożna odnieść początku  zła i c ie rp ien ia  
do Boga. A u to r był m yślic ie lem  i o b serw ato ­
rem . C ały  poprzedn io  p rzy toczony  opis w sk a ­
zu je  na to i p rzem aw ia  za ta k ą  oceną osoby 
au to ra . A u to r w id z ia ł w okół sieb ie  dob ro  i zło, 
radość i c ierp ien ie , w esele  i ból. Dobro, r a ­
dość. w esele  — to w szystko  ju ż  w ytłum aczył, 
w iążąc z tw órczą  m ocą bożą. ale co zrobić ze 
złem. z c ie rp ien iem  i bólem . U m ysł au to ra  
b łąkał się po bezdrożach  poem atów  m ezopo- 
tam skich. n iestety , p rzyczyną zła i c ie rp ien ia  
byli tam  cyniczni, złośliw i i chu ligańscy  b o ­
gowie. podczas gdy a u to r  p isa ł d la  w spółple- 
m ieńców  g ru n tu jący ch  się  w  zasadach  m ono­
teizm u. Z nalazły  się je d n a k  i ta k ie  frag m en ­
ty m ezopotam skich  o raz  eg ipsk ich  poem atów , 
k tó re  m ożna było po oczyszczeniu  z po lite iz- 
m u zużytkow ać w  B iblii. W  rezu ltac ie  dziś 
tru d n o  z c a łą  pew nością  pow iedzieć, co w  
B iblii pochodzi z o b jaw ien ia  Bożego, a  co 
je s t odb ic iem  s ta ry c h  tra d y c ji pogańskich .

O bszernie tra k to w a n e  kw estie  zaczyna ją  się  
koncen trow ać  n a jw y raźn ie j dookoła człow ie­
ka i spo łeczeństw a. D laczego została  stw orzo ­
na kobieta  i u stan o w io n a  in s ty tu c ja  m ałżeń­
stw a?  Pon iew aż Bóg uw ażał, że sam otność n ie  
by ła  ko rzystna  d la  m ężczyzny s tw orzy ł w ięc 
kob ie tę  jako  o d p o w ied n ią  pom oc d la  m ężczyz­
ny. N astępnym  k ry tycznym  p rob lem em  jest 
zagadn ien ie  dlaczego cz łow iek  w  odróżn ien iu  
od innych  s tw orzeń  jes t rozum ny. Pon iew aż 
w brew  zakazow i Boga ze rw a ł i spożył m agicz­
ny owoc z D rzew a W iadom ości, o siągając  
przez to  w iedzę posiadaną d o tąd  ty lko  przez 
Boga i n i e_ p rzeznaczaną  d la  człow ieka. W ar­
to zauw ażyć, że w iedza spow odow ana przez  
ten  owoc je s t „w iedzą  dobrego  i z łe g o - — 
fraza  często p o jm ow ana  b łędnie. S łow a 
..dobrego i złego" znaczą tu  ..w szystkiego". 
To sam o w y rażen ie  ty lko w  odw ro tnym  u s ta ­
w ien iu  p o jaw ia  się w  języku  egipskim , gdzie 
,.z łego-dobrego '‘ oznacza „w szystk iego '1. T y l­
ko z pow odu głęboko zako rzen ione j tradyc ji 
n ie  s tosu je  się  in te rp re ta c ji p o p raw nej. T ak  
w ięc człow iek o trzym ał pe łn ą  w iedzę  i to  w  
tym  stopniu , że dzieli z B ogiem  moc, k tó ra  do ­
tąd  była w yłącznym  p rzyw ile jem  boskim .

Dlaczego istoty' ludzk ie  w od ró żn ien iu  od 
zw ierzą t w stydzą się  sw ej nagości? Pon iew aż 
now o naby ta  w iedza  cz łow ieka  obejm ow ała  
także po jęc ie  przyzw oitości, o  czym  zw ierzęta  
w sw ej błogiej n ieśw iadom ości n ic  n ie  w ie­
działy . D laczego w ęże są  n ikczem ne  i czło­
w ieka  łączy z nim i uczucie w zajem nej w ro ­
gości! P on iew aż  w ąż  sk u s ił Ewę. k tó ra  z  ko lei 
n ak ło n iła  A dam a do  spożycia zakazanego  

ow-ocu; za k a rę  w ąż m usi czołgać się na sw ym  
brzuchu , w ch łan iać  w  sieb ie  k u rz  i  szukać 
pożyw ienia  na poziom ie ludzk iej stopy.

Dlaczego ludz ie  m uszą pracow ać, by  żyć? 
To była k a ra  d la  A dam a za jego  udzia ł w  
przekroczen iu  w oli boskiej. A  d laczego kobie­
ta obdarzona jes t tak im i cecham i niższości, ja k  
to, że podlega au to ry te to w i m ęża, że c ie rp i ból 
przy  rodzen iu?  T ak ą  k a rę  u stanow ił Bóg d la  
n iej za pogw ałcen ie  jego  rozkazu.

D laczego ludzkość nie pozosta ła  na zaw sze 
w  ra ju ?  L udzkość zosta ła  w ypędzona z ra ju  
n a  zaw sze, gdyż Bóg s tw ierdz ił, że n ie  m oże 
ju ż  zaufać człow iekow i, że człow iek nie bę­
dzie posłuszny Jego w oli i że gotów  je s t spo ­
żyć inny  cudow ny owoc z d rzew a w ra ju . ow'oc 
-ctory da  człow iekow i n ieśm iertelność. Bóg za-
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P IE R W S Z E  K R O K I

W G enew ie trw a ja  obrady  K om ite tu  R oz­
bro jen iow ego  18 państw . S k u p ia ją  one za ­
in te resow an ia  w szystk ich  kó ł politycznych  
św ia ta . Chodzi bow iem  o  pod jęc ie  tak ich  
k ro k ó w  rozb ro jen iow ych , b tó re  by  u n iem o ­
żliw iały  dalsze  ro zp rzestrzen ian ie  się b ro ­
ni n u k lea rn e j ,co m oże doprow adzić  do za­
o strzen ia  sy tu ac ji m iędzynarodow ej.

R ozpoczęcie o b rad  genew skich  dało  o k a ­
zję p rezyden tow i USA do  o pub likow an ia  
specja lnego  ośw iadczenia pod ad resem  u ­
czestn ików  konferencji.

P rezyden t K ennedy  stw ierdza , że p e rs­
pek tyw y  zaw arc ia  po rozum ien ia  w  sp ra ­
w ie  zakazu dośw iadczeń  z b ro n ią  jąd ro w ą  
■przedstaw iaia się „bardz ie j zachęca jąco” niż 
poprzedn io , chociaż pozosta je  jeszcze w ie le  
pow ażnych  prob lem ów  do opracow an ia . 
P rezy d en t apelow ał jednocześnie, by ucze­
stn icy  kon ferencji pow zięli m ocne posta­
now ien ie  położenia k resu  n iebezpiecznem u 
w yścigow i zbro jeń . O św iadczenie  p rezy ­
d e n ta  S tanów  Z jednoczonych podkreśla  
p rzy  tym . że ..gdyby doszło do  porozum ie­
n ia  w  sp raw ie  zap rzes tan ia  p rób  r.uk lear- 
nych . m ożna by p rzy s tąp ić  do om aw ian ia  
prob lem u pow szechnego i całkow itego  roz­

. b ro jen ia  w  a tm osferze  w iększego zaufan ia , 
stab ilizac ji i bezpieczeństw a". -

P rzedstaw ic ie l ZSRR ju ż  p ierw szego 
dn ia  o b rad  w y stąp ił z k o n stru k ty w n y m i 
propozycjam i, celem  k tó rych  je s t u s taw ie ­
n ie  p ro b lem u  ro zb ro jen ia  od razu  w e w łaś­
ciw ej p łaszczyźnie. ZSRR  w ysuw a p o stu la t, 
aby  w  m ożliw ie szybkim  czasie w pro ­
w adzić  zakaz  rozm ieszczania  s tra teg icz ­
nych środków  przenoszen ia  b ron i n u k le a r­
nej. A by to nastąp iło  m usi dojść do lik w i­
d ac ji baz n a  obcych te ren ach  — służących 
do obsług i pocisków  rak ie to w y ch  o zasię­
gu 1500 km  i w ycofan ie  n a  w łasn e  te ry to ­
ria  g łow ic atom ow ych  do  tych  pocisków . 
W ycofanie z  obcych po rtów  lo tn iskow ców , 
m ających  n a  pok ładzie  sam olo ty  w yposa­
żone w  b roń  n u k lea rn ą , ja k  rów nież w yco­
fan ie  na w łasn e  te ry to riu m  sam olo tów , słu ­
żących do  przew ożen ia  ta k ic h  pocisków  
s tanow i is to tny  w aru n ek  porozum ienia.

Ju ż  pierw szego d n ia  o b rad  K om ite tu  Roz­
bro jen iow ego  zarysow ała  się pow ażna róż­
n ica zdań m iedzy p rzedstaw ic ie lam i USA 
i Z SR R , A m erykan ie  i d e lega t W. B ry tan ii 
zgodnie odrzucili w y su n ię tą  przez ZSRR 
propozycję  w sp raw ie  n ierozm ieszczania  na  
obcych te ry to riach  s tra teg icznych  środków  
przenoszen ia  b ron i n u k lea rn e j.

K ażdy początek  je s t tru d n y . - M im o 
w szystko, m im o w ie lu  ra f  o  k tó re  rozb ijać  
sie m ogą w  pew nych  m om en tach  rokow a­
nia na  tem a t ro zb ro jen ia , to  je d n a k  ZSRR 
k o n sek w en tn ie  dąży  do u reg u lo w an ia  tego 
spornego  p rob lem u. S tanow isko  ZSRR je s t 
znane od la t. Z w iązek  R adzieck i w ypow ia­
da  się za pow szechnym  ro zb ro jen iem  i p rz e ­
k u c iem  m ieczy na lem iesze. N ależy dać 
w ia rę  słow om  p rezy d en ta  USA, jeże li w y­
raża  on nadz ie je  na_rozw iązan ie  p rob lem u  
zb ro ień  zgodnie z pow szechnym  dążen iem  
ludzkości.

*

W ielka B ry tan ia  o lb rzym im i k rokam i 
zbliża się  do kryzysu. W lu tym  br. liczba 
zare je stro w an y ch  bezrobotnych  p rzek roczy ­
ła m ilion osób. F ak t ten  w y w ołu je  p o ­
w szechne niezadow olenie . C hcąc w y p ro w a­
dzić p ań stw o  z im pasu  rząd  b ry ty jsk i b ę ­
dzie  m usia ł zastosow ać różpego rodza ju  
re s try k c je  i pod jąć  k rok i w  k ie ru n k u  oży­
w ien ia  życia eospodarczeeo . A to  je s t m oż­
liw e d o  osiągn ięc ia  ty lko  w  d rodze  roz­
w o ju  ob ro tów  h an d low o-tow arow ych  p rze ­
de  w szystk ie  ze W schodem . Z fak tu  tego 
A nglicy zda ją  sob ie  sp raw ę  n a jd o k ład n ie j. 
K o n se rw a tv w n v  rząd  M acm illana  co raz  do­
tk liw ie j odczuw a n ac isk  op in ii pub licznej, 
d om agającej się rad y k a ln y ch  k roków  w e 
w szystk ich  dziedz inach  polityki. Tym  s a ­
m ym  w y w ie ran y  ies t nacisk  na tak ie  u s ta ­
w ien ie  b ry ty jsk ie j eospodark i, aby  w y d atk i 
na zb ro jen ia  zosta ły  z red u k o w an e  do m i­
n im um . (O.)

*



D R U G A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U

(1 Do Tessaloniczan 4, 1—7)

rada: Prosimy was i błagamy w  
■L* Panu Jezusie, abyście tak postę­
powali, stając się coraz doskonalszy­
m i i podobając się Bogu, jakośm y  
was pouczyli co do postępowania w a­
szego. W szak wiecie, jakie przykaza­
nia wam  dałem przez Pana Jezusa. 
Albowiem  wolą Bożą jest uświęcenie 
wasze, żebyście strzegli się rozpusty  
i żeby każdy z was ciało swe u trzy ­
m yw ał we czci i świątobliwości, a 
nie w  żądzy zm ysłow ej, jak to czy­
nią poganie, którzy Boga nie znają. 
Niechaj też żaden z was nie knuje  
podstępu i nie oszukuje brata swego 
w żadnej sprawie, bo mścicielem  
w szystkich  rzeczy jest Bóg, jakośm y  
to wam  zapowiedzieli i oświadczyli. 
Nie powołał nas bowiem Bóg do nie­
czystości, ale do świętości: w  Chry­
stusie Jezusie, Panu naszym.

EWANGELIA
(S w . M ateusz 17, 1— 9)

Q  nego czasu: W ziął Jezus Piotra 
i Jakuba i Jana, brata jego, i za­

prowadził ich na górę wysoką na u ­
boczu. I przem ienił się przed nimi: i 
rozjaśniało oblicze Jego jako słońce, 
szaty zaś Jego stały się białe jako 
śnieg. I oto ukazali się im  M ojżesz
1 Eliasz, rozmawiający z Nim. A  od­
powiadając Piotr rzekł do Jezusa: Pa­
nie, dobrze nam tu być; jeżeli chcesz, 
uczyńm y tu  trzy przybytki: Tobie 
jeden, M ojżeszowi jeden i Eliaszowi 
jeden. Gdy on to jeszcze mówił, oto 
obłok jasny okrył ich. 1 oto głos z 
obłoku mówiący: Ten jest S y n  m ój 
m iły, w  którym  upodobałem sobie: 
Jego słuchajcie.

A  słysząc to uczniowie padli na ob­
licze swoje i zlękli się bardzo. I przy­
stąpił Jezus, dotknął ich i- rzekł im: 
Wstańcie, a nie lękajcie się. A  oni 
podniósłszy oczy swe, nikogo nie w i­
dzieli, jeno samego Jezusa. A  gdy  
zstępowali z  góry, przykazał im  Je­
zus mówiąc: N ikom u nie mówcie
o widzeniu, aż S yn  Człowieczy 
zm artw ychw stanie.

2

WSPANIAŁOŚĆ 
NADPRZYRODZONOŚCI

bliżała się Męka Pana 
Jezusa, a apostołowie i 
najbliżsi uczniowie nie 
zdawali sobie z niej 
sprawy, chociaż Zbawi­
ciel m ówił im o niej co­
raz wyraźniej i czę­

ściej. Każde wspom nienie o czekającej 
Go śmierci przyjm owali jako przenoś­
nię, nie chcieli w niej w idzieć prawdy. 
A jednak Chrystus Pan wiedział, że 
będzie ubiczowany, sponiewierany, a 
wreszcie, aby na Nim w ypełniło się 
Pismo, ukrzyżowany. Zapowiedź Męki 
nie była więc przenośnią, a okrutną, 
nagą, boleści pełną — prawdą. Kiedy  
ostatnio Pan Jezus mówił wybranemu  
gronu o zbliżającej się Męce, zauważył 
u nich to samo nastawienie, tę samą 
niewiarę. Postanowił więc wzmocnić 
ich wiarę, pokazać im wspaniałość nad- 
przyrodzoności, wspaniałość Jego bo­
skiej natury, żeby w dniach Jego poni­
żenia, które niebawem  już nadejdą, 
zrozumieli że w szystkie te upokorze­
nia przyjął dobrowolnie z m iłości ku  
ludziom, a nie płyną one bynajm niej z 
bezsiły, bo był i jest Bogiem, którego  
mocy i piękna nie ma granic.

Od chwili, w której oznajmił Pan Je­
zus swoim  apostołom o czekającej Go 
męce, upłynęło sześć dni. W tedy —  jak 
pisze św. Mateusz —  Pan Jezus wziął 
„Piotra i Jakuba i Jana, brata jego i za­
prowadził ich na górę w ysoką na ubo­
czu. I przemienił się przed nim i”. A ­
postołowie m ieli być trwałym i św iad­
kami cudownego przemienienia, zw ła­
szcza w  okresie Męki; zabrał ich 
trzech, bo liczba ta wym agana była 
przez prawo dla przyjęcia wiarogod- 
ności zdarzenia. Św iadectw o trzech o 
jakimś wypadku z zasady nie budziło 
zastrzeżeń.

W idzenie nabrało kolorów zachw y­
cających: „i rozjaśniało oblicze Jego 
jako słońce, szaty zaś Jego stały się

białe jako śnieg” . Chrystus Pan w  
m gnieniu oka objawił się w  pełnym  
splendorze okazałości Boga-Człowieka. 
Żeby zaś w ielkie to i niecodzienne 
przeżycie w yw arło na apostołach nie 
tylko wrażenie niewysłow ionego pięk­
na i nieopisanej estetyki, ale aby u ­
gruntowało również ich prawne w y ­
obrażenie o Mesjaszu i zgodności Jego 
osoby z proroctwami Starotestam ento- 
wym i na polecenie Jezusa zjawili się 
Mojżesz i Eliasz. Dlaczego w łaśnie ci 
m ężowie? Faryzeusze w łaśnie w nich 
w idzieli pełnię prawa i sw ego czasu 
od nich żądali znaku. Pan Jezus chciał, 
aby ich zjawienie się w  czasie Prze­
m ienienia utwierdziło wiarę aposto­
łów  w Jego posłannictwo, w to, że na 
Jezusie wypełniają się przewidywania 
Starego Testam entu, że właśnie On ze 
swoim  nowym prawem jest jego koro­
ną, jego w ypełnieniem . Obecność M oj­
żesza i Eliasza oraz ich rozmowa z Je­
zusem spowodowały, że Piotr w im ie­
niu swoim  i dwóch pozostałych apo­
stołów  rzekł: „Panie, dobrze nam tu 
być”!

I chociaż wyj>adki W ielkiego Tygod­
nia wskutek ogromu bólu, jaki krze­
sały w sercach apostołów, przykryły  
ich pamięć niby śnieg żyzne pola, to 
jednak wieść o zm artwychw staniu P a­
na a potem św iatło Ducha Św iętego —  
odnowiły w nich wspaniałość Przem ie­
nienia podobnie jak wiosenne słońce 
szybko topi śniegi i ożywia przyrodę.

Przem ienienie Chrystusa Pana, które 
w edług tradycji miało m iejsce na gó­
rze Tabor w południowej Galilei, 
wzmacnia rów nież naszą wiarę, krzepi 
też nadzieję, że i nasze ciała, które na 
ziemi tak często ulegają chorobom i 
nie zawsze mogą być nazwane piękny­
mi, po śmierci, w  niebie mocą Chry­
stusa Pana przemienione zostaną; bę­
dą piękne, nie podlegające chorobom, 
jaśniejące blaskiem wspaniałości św ia­
ta nadprzyrodzonego. I z pewnością za 
św. Piotrem w tedy wołać będziemy: 
„Panie, dobrze nam tu być”! Amen.

Ks. Bp M AKSYM ILIAN RODE

O g r ó d  G etsem an i



Do zgrom adzonych  przem ów ił Ks. B iskup P ry m as Dr M. Kodę

TYDZIEŃ 
MODLITWY 
O ZJEDNOCZENIE

W r. 1948 powstała Światowa 
Rada Kościołów, która ma 
swoją siedzibę w Genewie. Ko­
ściół Polskokatolicki jest człon­
kiem Św iatow ej Rady Kościo­
łów, która skupia w swoich 
szeregach ponad czterystam i- 
lionową rzeszę chrześcijan. A 
więc ruch ekum eniczny jest 
stosunkowo młody, ale jak o 
tym m ów ił ks. bp dr A. Wan- 
tuła podczas ogólnopolskiego  
zgromadzenia chrześcijańskie­
go, ma bogatą historię. Czyta­
m y za Księdzem Biskupem: 

„Choć młody, ma już bogatą 
historię, doświadczenie, osiąg­
nięcia. Do jego najdonioślej­
szych osiągnięć należy fakt, że 
chrześcijanie, po wiekach w za­
jemnej obcości, spostrzegli, że 
są wyznawcam i i wielbicielam i 
jednego Pana i że w szyscy chcą 
Jemu służyć, Jego w ielbić i Je­
go św iatłem  świecić. Jeśli zaś 
ich serca miłują tego samego 
Pana, to dlaczego ta miłość 
miałaby być pożywką dla uczuć

oziębłych, nieraz może nawet 
nieprzyjaznych, dlaczego m ia­
łaby rodzić niechęć, uprzedze­
nie, zazdrość, podziały, n ieucz­
ciwą konkurencję, zamiast się 
przejawiać w uczuciach w za­
jemnej życzliwości, przyjaźni, 
braterstwa' Czemuż nie m ieli­
by oni podać sobie rąk, aby te 
zadania, do których len w s z y ­
stkich ten Pan powołał, sp eł­
niać wspólnie, zwłaszcza, gdv 
pewnych zadań nie mogą do­
brze spełnić w pojedynkę! Ko­
ścioły nie powinny siebie sa­
mych m iłować bardziej niż 
swojego Pana, ani swych ko­
rzyści stawiać wyżej nad na­
czelny interes całego chrześci­
jaństwa, jakim jest sprawa 
Pana, sprawa K rólestw a Boże­
go. Ona powinna być przecie 
dla w szystkich wartością nad­
rzędną, sprawa K rólestw a Bo­
żego, a więc On sam, Pan, któ­
ry jest Panem w szystkich Ko­
ściołów i w szystkich chrześci- 
jan.

K o ś c i ó ł  p r o k a t e d r a l n y  z a p e ł n i l i  p r z e d s t a w i c i e l e  w y z n a ń  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  
i w y z n a w c y  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i r k i e g o

K jia n lc  wygłosił Ks ^npnrm tenrtiTłt i M f w l m m u l  p re /e»  P n iik lc ] Rudy E kum e­
nicznej

J . KURULISZWILI



Te właśnie m yśli zrodziły tę­
sknotę za przezwyciężeniem  
wzajem nych niechęci, uprze­
dzeń, podziałów, one zaczęły 
przerzucać m osty nad przepaś­
ciami różnic, one to kazały 
chrześcijanom wyciągnąć ręce 
do siebie. W sercach, które to 
odczuły, rozgorzał nowy ogień, 
w  którym  zaczęły się spalać za­
dawnione niechęci, topnieć lody 
obcości, a w rezultacie zaczął 
wytwarzać się nowy klimat du­
chowy, ten właśnie, w którym  
na w ielkich zgromadzeniach e- 
kum enicznych już oddychamy.

Jesteśm y wszyscy, niezależ­
nie od tego. w jaki sposób w y­
rażamy swoją miłość i lojal­
ność wobec Chrystusa i wobec 
własnych Kościołów, do któ­
rych należym y, Braćmi i S io­
strami w Chrystusie! Jaką ul­
gę sprawia to poznanie, co za 
wspaniałe perspektyw y otwiera  
ta nowa tworząca się rzeczy­
wistość!

W łaśnie w styczniu w T y­

godniu M odlitwy w św iąty­
niach Kościołów zrzeszonych  
w Polskiej Radzie Ekumenicz­
nej odbyw ały się nabożeństwa 
o zjednoczenie chrześcijan. Na­
bożeństwo takie w kościele 
prokatedralnym przy ul. Szw o­
leżerów odbyło się 25 stycznia 
o godz. 18.00.

W nabożeństwie uczestni­
czyli Ks. Bp Prof. Dr M aksy­
milian Rode, Prymas Kościoła 
Polskokatolickiego, goście z 
bratnich Kościołów: biskupi,
kapłani, prezbiterzy, kapłani 
Kościoła Polskokatolickiego; ks. 
bp Pękala, ks. inf. Naumczyk. 
ks. red. Gorgol, ks. kan. Ga- 
brysz, ks. kan. Gotówka, ks. 
kan. Bałakier, ks. prof. Wło­
darski, ks. Staszek, k lery­
cy. Po nieszporach podniosłe 
kazanie wygłosił prezes Pol­
skiej Rady Ekumenicznej Ks. 
Superintendent J. N iew iecze- 
rzał. Do zgromadzonych prze­
m ówił także Ks. Biskup P ry­
mas.

Nil tum ach ZW1ASTI N A" (n r 3) ZosiuI Zailliesz- 
czonv lis o iw a m  do ks. b iskupa d ra  O Uona D ibeliusa 
w B erlinie. W liście tym . ks. bp d r  A ndrzej W antu ła . 
najw yższy zw ierzchnik  K ościoła E w angelicko-A ugs­
bursk iego  odp ie ra  a tak i b iskupa D ibeliusa.

W dni;ich 24—26 w rześn ia  1962 r. odbyła się w 
B erlin ie  w schodnim  kon ferencja  pasto rów  zrzeszo­
nych w S tow arzyszeniu  K sięży (P fa rre rb u n d ). na k tó rą  
zaproszen i zostali i uczestniczyli w  niej księża z 
Polski, C zechosłow acji i W ęgier. W delegacji polskiej 
w zięli udział m .in. ks. b iskup  d r  A. W anlu ła . ks. p re ­
zes d r  W. G astpary . ks. re k to r  d r  W. N iem czyk, ks. 
rad ca  A. G erw in . W g rup ie  delegatów  w ęgierskich  
znajdow ał się b iskup  Vetó. a czechosłow ackich — b i­
skup  K atlovsky. G łów ny re fe ra t pt. ..Moc i n it - .o c  
K ościoła ' w ygłosił prof. d r  J H rom adka z Pragi.

U dział w kon ferencji gości b ra tn ich  K ościołow  P o l­
ski, C zechosłow acji i W ęgier w yw ołał gw ałtow ną re ­
ak c ję  ze s tro n y  b iskupa D ibeliusa z B erlina  zacho­
dniego. k tóry  w ..B erliner S on n tag sb la tt"  z dn ia  14.X. 
1962 r  zam ieścił n apastliw y  a rty k u ł pt. ,.Es geht um 
d ie  O ekum ene". A rtyku ł ten spo tkał się ze s tan o w ­
czym  sprzeciw em  ze strony  w ielu  pasto rów  zachodnio- 
n iem ieck ich , k tó rzy  w zięli w obronę p rzedstaw icie li 
K ościołów  w schodnich.

Ks. B iskup W an tu la  m .in. w  liście za jm u je  s tan o ­
w isko w zględem  m uru  gran icznego  berlińsk iego . O to 
co pisze m.in. K siądz B iskup:

.^Oświadczam z góry. iż zn a jdu jem y  się tu  na czy­
sto  politycznym  gruncie  i że będę tu  m ów ił jak o  P o ­
lak  i polski obyw atel. W yznaję o tw arcie , że chciałem  
z w łasnej w oli w idzieć m u r w B erlin ie , w p rzec iw ­
nym  razie  n ie  w ziąłbym  udzia łu  w jego obejrzen iu .
0  ile  w iem , m u r ten  chcia ło  w idzieć w ie le  osobisto­
ści ze W schodu i Zachodu, m iędzy nim i zaś znani 
szeroko ludzie  K ościoła. W yznaję  rów nież, iż m oje 
w ypow iedzi zostały  podane w p ras ie  ściśle.

O tóż nie rozum iem  do dziś. w jak i sposób K siądz 
B iskup rob i z m oich słów  sp raw ę ekum eniczną. Co 
m a z tym  w spólnego ekum ena? S łow a m oje nie do­
tyczą w żadnym  w ypadku ekum eny ani też E w an­
gelickiego K ościoła w N iem czech, lecz dotyczą czysto 
po litycznych  zagadnień . K siądz B iskup sam  p rzyzna­
je. iż każdy b iskup  może posiadać sw oje społeczne
1 polityczne p rzekonan ia . D laczego n ie  m iałby  ich przy 
sposobności u jaw n ić , gdy chodzi o w ażne sp raw y  
m iędzynarodow e, zw łaszcza zaś gdy dotyczą one bez­
pośrednio  jego w łasnego k ra ju ?  T ak  zw ane zagadn ie­
n ie  B erlin a  należy przecież do n a jb a rd z ie j palących 
m iędzynarodow ych  zagadnień , k tó re  d la  nas w P o l­
sce są  bardzo  żyw otne. Czy n ie  w olno mi jak o  P o la ­
kow i uw ażać m u ru  berliń sk iego  za m u r .pokoju? 
K sięże B iskupie! Czy n ie  um ie K siądz sobie w y o b ra­
zić, że gdy P o lak  s ta je  p rzed  tym  m urem , to nie w idzi 
w  nim  m uru  p łaczu? J a k  w iadom o. Polacy w idzieli 
ju ż  różne m ury . W idzieli na p rzyk ład  w czasie oku­
pacji w  W arszaw ie m ur. k tó ry  odcinał herm etyczn ie  
w ie lką  część m iasta , m u r getta . M ur w  B erlin ie  jes t 
w ałem  ochronnym  zarów no d la  p ierw szego n iem iec­
kiego pokojow ego państw a. N iem ieckiej R epublik i 
D em okratycznej, ja k  rów nież d la  Polski w łaśn ie  p rzed  
ludźm i, k tó rzy  w ystaw ili p raw d ziw e  m ury  płaczu w 
różnych  polskich m iastach , k tó rzy  tak ie  m ury  w zno­
sili w niezliczonych obozach koncen tracy jnych , poza 
k tó rym i m iędzy innym i zm arło  w ielu m oich kościel­
nych kolegów , rów nież  nasz ks. b iskup  J. B ursche. 
M ur w B erlin ie  jes t m urem  ochronnym  przed ludźm i, 
k tó rzy  m n ie  osobiście zam knęli w  D achau. M au th au ­
sen i G usen, k tó rzy  sp row adzili n iew ypow iedziane  
c ie rp ien ia  na  m o ją  O jczyznę, na  mój Kościół, na m ój 
w łasny  dom  i rodzinę, p rzed  ludźm i, k tórzy  dziś pu ­
b liczn ie  o św iadczają , iż n ie  u zna ją  g ran icy  na O drze 
i N ysie i chcą ją  usunąć, k tó rzy  p rag n ą  zagarnąć  n a ­
sze m iasta , ja k  K atow ice  i Poznań . W rocław  i Szcze­
cin. oraz inne  tereny , p rzed  ludźm i, k tó rzy  tę sk n ią  do 
b ron i a tom ow ej, k tó rzy  n iew ypow iedziane c ie rp ien ia  
i n ieszczęście chcą sp row adzić  na  ca łą  ludzkość. Poza 
m u rem  w B erlin ie  pu lsu je , ja k  w iadom o, w zacho­
dn im  B erlin ie  do sta tn ie  życie, obyw ate le  ży ją  w  w o l­
ności i w  pokoju , n ik t im  n ie  zagraża i n ik t n ie za ­
przecza im  p raw a  do życia. Jak że  K siądz B iskup 
m oże żądać, aby ten  m u r był d la  nas w Polsce m u ­
rem  p łaczu? Czy to  nie je s t z b y t w ygórow ane żądanie?

A m im o to pow iedziałem , że je s t to  m u r trag iczny  
d la  w ielu  rodzin  i poszczególnych ludzi. W iem . że 
n ik t w  B erlin ie  w schodn im  n ie  je s t szczęśliw y z po­
w odu tego m u ru . Z tego też pow odu zrobiono w  B e r­
lin ie  w schodn im  poprzedn io  w szystko, a b y  zagadn ie ­
n ie  B erlin a  rozw iązać w  pokojow y sposób. N iestety, 
bezskuteczn ie . P raw dziw y  trag izm  polega na  tym , iż 
m usiano  ten  m u r w ybudow ać. Je s tem  przekonany , iż 
m ożna było un ik n ąć  w zn iesien ia  tego m uru . P roszę 
mi w ybaczyć. K sięże B iskupie, że w yrażę  to. co od­
czuw am . gdy pow iem , że i K siądz B iskup osobiście w 
dużej m ierze  p rzyczynił się do tego. iż  m u r w  B erlin ie  
m usia ł być w zniesiony. Sam  K siądz B iskup osobiście 
nag rom adził d la  tego m u ru  dużo m a te ria łu  i osobi­
ście je s t rów n ież  za  jego w zn iesien ie  odpow iedzia lny1’.
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ODPOWIEDZ NA LIST
CZCIGODNYCH SIÓSTR ZAKONNYCH

■■ adres K urii B iskup ie j K ościoła Pol-
■  9  skoka to lick iego  w K rak o w ie  p rzy -

chodzą różne listy... M iędzy innym i 
w płyną) rów nież  list ad reso w an y  do 

w ik a riu sza  genera lnego  te jże  K urii, czcigod­
nego ks. in fu ła ta  T adeusza  M ajew sk iego  od 
s ió str zakonnych .

Ks. in fu ła t z w ie lką  w n ik liw ośc ią  p rzeczy­
ta ł list. Z dziw ił się jed n ak , że C zcigodne S io ­
s try  ty tu łu ją  go: ..P rzew ielebny  K sięże B i­
sk u p ie '"

Z aznaczyć w ypada, że w ik a riu sz  gen e ra ln y  
diecezji k rakow sk ie j nie m a sak ry  b iskupiej 
a posiada ty lko  godność in fu ła ta .

K ażdy  z nas pow ołany  zosta ł przez S tw ó r­
cę Boga naszego do w y p e łn ien ia  sw oje j m isji 
życiow ej. Skoro  zostaliśm y pow ołan i do za ­
jęc ia  odpow iedniego  m iejsca  w  naszym  b y to ­
w an iu  doczesnym  to m usim y w  m ia rę  w sp ó ł­
p racy  z łaską  Bożą i z w łasn y m  w ysiłk iem , 
w iern ie  służyć Bogu i całe j ludzkości. T rz e ­
ba jed n ak  zaznaczyć, że k ażd e  pow ołanie 
jes t za razem  pow ołan iem  do o fia ry  i c ie rp ie ­
n ia  ja k  rów nież  i do radości. C hcąc s tać  się 
tym , do czego nas Bóg pow ołał, n ie  pozosta ­
je nam  nic innego  ja k  ty lko  pod jąć  odw ażnie  
i bez w ah an ia  w yznaczone nam  przez N ie ­
go zadan ie , k tó re  polega na  przeżyciu  naszej 
egzystenc ji tak , ja k  Bóg tego pragn ie .

Bóg nam  dopom ógł i w ciąż pom aga w  ży­
ciu. Je s t c iągle w śród  nas. On, k tó ry  p o sia ­
da n ieskończone bogactw o przyszed ł do nas. 
S ta ł się sam  człow iek iem , by zaznać nędzy  i 
b iedy człow ieka nie d la tego , że po trzebow ał 
tak ieg o  dośw iadczen ia , a le  ty lk o  d la tego , że­
by nam  dać p rzyk ład . Ż ycie Jezu sa  C h ry ­
s tu sa  je s t d la tego  w ie lk im  rach u n k iem  su ­
m ien ia  d la k ażde j ch rześc ijań sk ie j duszy.

On przecież dla nas s ta ł się człow iekiem . 
D la nas p rzebyw ał jak o  „syn” cieśli (Mt. 13, 
55) w  N azarec ie  do 30 r. życia. N astępn ie  
znow u ty lk o  d la  nas, d la  ludzi g łosił e w a n ­
gelię, to je s t rad o sn ą  now inę o O jcu, k tó ry  
je s t w  n ieb ie , o o d kup ien iu  i w iecznym  zba* 
w ien iu . C zynił liczne cuda dla po tw ie rd ze ­
n ia  Sw ego bóstw a. Dla nas zakończył Swój 
doczesny żyw ot na  k rzyżu , a le  zm a rtw y c h ­
w sta ł trzeciego  d n ia  po śm ierci. W stąp ił do 
n ieba , aby nam  przygo tow ać m iejsce. Z esłał 
D ucha Sw. Pocieszyciela.

A le C hry stu s  p rzebyw a w ciąż w śród  nas. 
On przecież założył Kościół. D ał nam  źródło 
łask  Bożych, bo przecież u s tan o w ił S a k ra ­
m ent św. On zstąp ił do nas podczas każdej 
M szy św. o d p raw ian e j przez k a p ła n a  na  o ł­
tarzu . On nauczy! nas się m odlić ..Ojcze nasz" 
p o d k reś la ją c , że w szyscy m am y w e w iecznej 
ojczyźnie jednego , w spólnego, dobrego  Ojca.

C hry stu s  s ta ł się naszym  P rzy jac ie lem  i 
B ra tem , naszym  n a jlep szy m  P o śred n ik iem  u 
Ojca.

C h ry stu s zap rasza  nas do sieb ie  i k ażdem u  
w  sw oim  K ościele  pow ierza  do sp e łn ien ia  j a ­
k ieś  zadan ie . Jed n y m  u d a je  się to  ca łk o w i­
cie. innym  ty lko  częściow o a jeszcze in n i 
grzeb ią  ta le n ty  P ana.
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decydow ał, że człow iek nie pow in ien  o trzym ać 
n ieśm ierte lności, gdyż w ów czas s ta łb y  się  
M u rów ny.

T ak  w ięc prow adzi nas hag iograf do  p rze ­
konan ia , że to  nie Bóg. a le  człow iek s ta ł się  
p rzyczyną sw ego nieszczęścia: bólu, c ierp ień , 
chorób, śm ierci i zła w najróżn ie jszych  jego 
p rze jaw ach . N a początku  Bóg inaczej p o s ta ­
now ił: w yniósł go w połow ie do poziom u sw e­
go bóstw a i osadzi! w w aru n k ach  n a  w skroś 
d o sta tn ich : w  raju . Skoro  je d n a k  człow iek 
znalaz! się poza ra jsk im i b ram am i, z am y k a­
ją c  sw ym  n ieposłuszeństw em  czy też  n ieusza- 
now aniem  ra jsk iego  tab u  pow ró t do k ra in y  
szczęścia — posypały się na  niego ja k  razy  b a ­
lów i rózg karzących : ból. cierp ien ie , choroba 
i śm ierć. D latego cierp ieć b ędą  prarodzice . p a ­
triarchow ie . k ró low ie z D aw idem  na czele, 
c ierpieć będą i p rześladow ani będą prorocy

Lecz w szystko  m usi „rość aż do żn iw a" 
(Mt. X III , 28), bo przecież w K ościele C h ry ­
stusow ym  jes t e lem en t boski i ludzki. Ten 
p ierw szy  czyli boski jest w ieczny i n iezn isz­
czalny, bo to  sam  C hrystu s, Jego  n au k a  i ź ró ­
d ła  łask . D rugi n a to m ias t ludzk i, często za­
k ry w a  to co boskie. Z tym  osta tn im  p ie r­
w ias tk iem  w alczy ł już sam  C h ry stu s Pan  
k ied y  pow iedzia ł: „S zukajc ie  naprzód  k ró le ­
s tw a Bożego i sp raw ied liw o śc i Bożej, a 
w szystko  to  będzie w am  p rz y d a n e ” (Mt. VI. 
33).

Czcigodne S iostry  piszą w  sw oim  liście: 
„My zakonn ice  zw racam y  się z zapy tan iem  
czy je s t nad z ie ja  żebyśm y zosta ły  uw oln ione 
spod ja rzm a  n ie sp raw ied liw y ch  rządów  n a ­
szych p rze łożonych”.

Cóż W am  na to C zcigodne S io s try  odpo­
w iedzieć? W idocznie n iek tó rzy  przełożeni z a ­
konów  zapom nieli o tym . że K ró lestw o  C h ry ­
stusow e je s t „K ró lestw em  S p raw ied liw o śc i” 
a sp raw ied liw o ść  to przecież je d n a  z k a rd y ­
na ln y ch  cnót. O na w łaśn ie  skłam *, nas do 
sta łego  oddan ia  d rug im  tego  w szystk iego  co 
im  się należy.

T ym czasem  w  liście tym  czy tam y d a le j: 
„P ros im y  o re fo rm ę. Z akony  są  zak ła m an e  i 
u p ra w ia ją  w stecznictw o... Ci co są u s te ru  
m a ją  w szystko , resz ta  c ie rp i, czyż nie m a po­
w odu w ołać o ra tu n e k  w  tak ie j sy tu ac ji, 
gdzie w szystk ie  zb rodn ie  o d b y w ają  się pod 
p o k ry w k ą  św iętości... Z akonn ice  są  w prost 
chorob liw ie  chciw e w ładzy . G dy ją  o trz y m a ­
ją  gotow e są  w szystk ich  zniszczyć w  o k ru t­
ny sposób, k to  im  n ie  od d a je  czci boskiej. 
M y chcem y być w olnym i o b y w ate lk am i i 
m ieć p raw o  do p racy . O puszczać sam e nie 
chcem y k lasz to rów , bo będą  nas p ię tnow ać 
i rzucać k lą tw y  i w szystk ie  c iężary  na nas n a ­
kładać ... T u n ie  m a rów ności obyw ateli. Tu 
p a n u je  służalczość, poch lebstw o , zaborczość. 
K to siln ie jszy  ten  w ygryw a...

T ak ie  b a rb a rz y ń s tw o  raz i i w ypacza m ło ­
dych ludzi. Z a tru ta  a tm o sfe ra  w  k lasz to rach , 
b ra k  m iłości i rów ności w oła o pom stę do 
n ie b a ”.

T ak  b rzm ią  słow a lis tu  a p rzecież  Boski 
Z baw ic ie l pow iedzia ł: „Nic n ie  m a u k ry te ­
go, co by w y jaw io n e  być nie m ia ło ” (Mt, X. 
26).

U stro je  różnych  zakonów  k ry ty k o w an o  na 
p rzes trzen i h is to rii. W iem y naw et, że papież" 
K lem ens X IV  pod n acisk iem  op in ii pub licz­
nej o raz  rządów  Do rtu g a lii, F ra n c ji i H isz­
pan ii m us ia ł podp isać  zn iesien ie  zakonu je -

z „m ężem  bo leści” Je rem iaszem  — cierp ieć 
będą w szyscy ludzie  bez w zględu na to  czy 
są  źli, i p rzew ro tn i, czy też  są sp raw ied liw i 
i św ięci jak  Job.

B ib lijne  i pozab ib lijne  źród ta  s tw a rza ją  
p rzekonan ie , że od czasów  k iedy się coś p o ­
psuło, w zględnie, ja k  chce hag iograf — od 
czasów  u p adku  rajsk iego , c ie rp ien ie  idzie za 
człow iekiem  ja k  cień. staw szy  się podobnym  
do p raw a  c iążen ia  lub  p raw a  k rążen ia  p la a e t 
po elipsach. D latego też w szystk ie  religie, n a ­
w e t s to jące  poza zasięgiem  b ib lijnych  tez  i 
m ezopc tam sk ich  opow iadań  będą  lansow ać 
recep ty  na zaspokojen ie  tęsk n o ty  człow ieka 
za obejm ującym  w szystko porządkiem , k tó ry  
przynosząc człow iekow i w yzw olenie od w szel­
k ich  sprzeczności życia, w szelkich  c ierp ień  i 
z ła  s tan ie  się początk iem  now ej ery — ery 
w ybaw ien ia .

M. P IJA R S K I

zuitów  o czym św iadczy b rew e k asacy jn e  z 
d n ia  21 lipca  1773 r. „D om inus ac R ed eru p - 
to r n o s te r” .

Jed n ak że  już w  1814 r. P iu s  V II ponow nie 
pow ołał ten  zakon do is tn ien ia . W Polsce w  
zw iązku z k a sac ją , część dóbr po jezu ick ich  w 
r. 1773 p rzek aza ł se jm  K om isji E d u k acy jn e j. 
Sum a za rek w iro w an a  w ed ług  obliczeń  z ro ­
ku 1781 w ynosiła  „ ty lko” 285 755 261 złotych 
i 10 groszy, chociaż jezu ici ja k  w szystk ie  
zakony  „p raw d o p o d o b n ie” ś lu b u ją  rów n ież  i 
ubóstw o.

Z nam y w szyscy „M onachom ach ię”. Jes t to 
poem at żarto b liw o -sa ty ry czn y . W nim  w ła ś­
nie n ie  k to  inny, a le  sam  b isk u p  rzym sko ­
k a to lick i, ks. b iskup  Ignacy  K ras ick i k ry ty ­
k u je  złe obyczaje jak ie  zagnieździły  się w 
zakonach .

„M onachom ach ia” została  w ydana  w  roku 
1778 — a w ięc w  X V III w. C zcigodne S iostry  
o p isu ją  nam  złe obyczaje, k tó re  w o ła ją  o 
„pom stę do n ieba". Czyżby od X V III w ieku  
w  zakonach  nic się n ap raw d ę  nie zm ieniło? 
K iedy n a s tą p i p raw d z iw a  i so lidna  re fo rm a  
zakonów  w ed ług  zasad  nau k i C h ry stu sa  P a ­
na? Czy sobór za jm ie  tu ta j  odpow iedn ie  s ta ­
now isko. to  już inne  zagadn ien ie .

Z nam y przecież p ięk n ą  postać św. F ra n c i­
szka z A syżu, św. W incentego a P au lo  i w ielu  
innych . Co by się s ta ło  gdyby ci założyciele 
zakonów  czy zg rom adzeń  z jaw ili się  nag le  
w śród  sw oich  b rac i i s ióstr?

Bóg d a ł każdem u człow iekow i serce , k tó re  
stw orzone je s t do tego, by kochać. Z b aw i­
ciel nasz pow iedzia ł: „Uczcie się ode m nie 
żem je s t cichy i pokornego  s e rc a ” (Mt. X I, 
29).

C h ry stu s  z p raw d z iw e j m iłości oddał w szy ­
stko  dla nas. A posto ł narodów  pisze: „U m i­
łow ał m nie i w y d a ł sam ego sieb ie  za m n ie” 
(Gal. II, 20). T ak iego  serca  nam  potrzeba. 
Ileż  m łodych i sz lache tnych  se rc  u p ad ło  pod 
ciężarem  p rzy g n ęb ien ia , spow odow anego  
b rak iem  życzliw ości. Ileż p ięknych  p lanów  
pow ziętych  ku  chw ale  Boga, n igdy  n ie  zo­
s ta ło  z rea lizow anych , bo b rak  było  p rz y ja -  
cie!sk:ego sp o jrzen ia , u śm iechu , słow a i r ę ­
k i a p rzede  w szystk im  serca.

Cli. j s tu s  P an  pow iedzia ł: „Ż aden, co
przykh  d a jąc  rękę  sw ą do p ługa  w stecz  się 
ogląd i n ie  n a d a je  się do k ró les tw a  Bożego” 
(Łk. >1,62).

D oceniam y p rzygnęb ien ie  C zcigodnych 
S ióstr, k tó re  aż n ad to  w y n ik a  z Ich  listu . J e ­
żeli w  inne j fo rm ie  n ie  je s te śm y  w  s tan ie  
pomóc, to  p rzy n a jm n ie j p rag n iem y  służyć 
c>.0( i iż dobrym  słow em , zapew n ia jąc  jedno - 
c. ećm e, że w  in ten c ji C zcigodnych S ió s tr bę- 
d u m y się m odlić, aby  n ie  ty lko  a u to rk i l i ­
stu  ale rów nież  in n e  s io stry  z licznych  za ­
konów  przebudziły  się z le ta rg u  i ja k  n a j ­
b a rd z ie j zau fa ły  C hrystusow i.

Je ś li C zcigodne S io s try  sp raw a  ta  in te re ­
su je  to  in fo rm u jem y , że i w  naszym  K oście­
le P o lsk o k a to lick im  is tn ie je  Z grom adzen ie  
S ióstr F ran c iszk an ek . I  tu ta j  m ożna służyć 
w iern ie  Bogu i O jczyźnie. N ie trz eb a  się m ę ­
czyć w  c iasnych  m u rach  k lasz to rn y ch , gdzie 
p an u ją  m ro k i średn iow iecza. C h ry stu s  P an  
p ow iedzia ł: „ Jam  je s t św ia tłość  ś w ia ta ” (Jn. 
8,12). „ Jam  je s t P a s te rz  D o bry” (Jn. 10, 11). 
„Jam  je s t droga, p raw d a  i żyw ot” (Jn , 14.
6). „Jam  zw yciężył ś w ia t” (Jn. 16,33).

Ten w łaśn ie  C h ry stu s  zap rasza  W as Czci­
godne S io s try  na  po lską  drogę kato licyzm u. 
Jeśli będzie ona odpow iada ła , n ie  trzeba  się 
w ahać. K siądz B isk u p  P ry m as jes t gotow y 
p o rozm aw iać  z k ażd ą  d e leg ac ją  sióstr. P roszę 
się w tedy  ty lko  zgłosić na ad res  W arszaw a, 
W ilcza 31.

T rzeba  o p tym is tyczn ie  spo jrzeć  na życie, 
Tego optym izm u życzym y C zcigodnym  S io­
s trom  i nadz ie i na  lepsze ju tro .

K s .  B E R N A R D  L O K K O U S K J
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Do św ięceń  k ap ła ń sk ic h  idz ie  k a n d y d a t po 
szczeblach, k tó re  n azy w am y  św ięcen iam i 
n iższym i (o s tia r ia t, le k to ra t, egzorcysta t, a -  
k o lita t)  i w yższym i (su b d iak o n a t i d iakona t). 
Z ew n ę trzn ą  oznaką p rzy jęc ia  do s ta n u  d u ­
chow nego je s t to n su ra . Ś w ięcen ia  są  g łęboko 
zw iązane z P ism em  św. i z N iego w y ra s ta ją . 
Bóg po lecił M ojżeszow i, aby  w y b ra ł sob ie  
do pom ocy 70 m ężów , k tó ry m  by u d z ie lił d a ­
rów  D ucha św. R ów nież C hry stu s P an  w y ­
b ra ł  12 uczn iów  i w y sła ł, aby  głosili słowo 
Boże. W y bran i przez M ojżesza i uczn iow ie 
Jezusa  to w ła śn ie  k ap łan i. To On sam  w y ­
b ie ra  sługi do w in n icy  sw o je j i sam  je 
pow ołu je  — ja k  czy tam y w  1 n um erze  „R o­
dz in y ” z r. 1960 w  a rty k u le  „K ap łań stw o ”. 
K ap łań stw o  zostaw ia  na  p rzy jm u jący m  n ie ­
za ta r te  znam ię. Ś w ięcen ia  m a ją  to  do sieb ie , 
że podczas te j u roczystości i s ta rs i księża  
w ra c a ją  m y ślą  do tam ty ch  dn i, k ie d y  i on i 
dokonyw ali zaślub in  z K ościołem . P o  św ię­
cen iach  m łodzi k a p ła n i sk ła d a ją  B iskupow i 
ślubow an ie  posłuszeństw a. W dn. 2 lu tego  
przyby ło  K ościołow i 6 now ych  k ap łan ó w , a 
k ilk u n a s tu  o trzym ało  to n su rę , n iższe i w y ż ­
sze św ięcenia .

ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE

F o t
J. K U R U L ISZ W IL I

P r o c e s j a  w y r u s z a  p rze d  
d r z w i  k o ś c i o ł a  n a  p o w i t a ­
n i e  Ks. B i s k u p a  P r y m a s a  
( z d j ę c i e  p o  l e w e j  i  d o ln e )

W alasek  K az im ierz  
Ś w ięcen ia  O stia riu szy  
i L ek to rów :
K an ia  M arian  
Ś w ięcen ia  E gzorystów  
i A kolitów :
B rózda A lojzy 
T u rek  S tan is ław
Ś w ięcen ia  S u b d iak o n a tu :
B rózda A lojzy 
B ry m ersk i S tan is ław  
K lek o t M ieczysław  
Skrzypczak  R om an 
T u rek  S tan is ław
Ś w ięcen ia  D iak o n a tu :
S krzypczak  R om an
Ś w ięcen ia  P re z b ite ra tu  
D iakon i:

Je leń  Ja n  
M yk P aw eł
P uszczyńsk i W ładysław  
R udy Józef 
S y ta  M ieczysław  
W ysoczańsk i W ik to r

N a u roczystość przybył, 
ks. bp J. P ęk a la , w ik a riu sz  
g en e ra ln y  ks. inf. d r  A. 
N aum czyk , k an c le rz  K urii 
ks. red . m g r T. G orgol, ks. 
kan . dy r. T. G o tów ka, ks. 
d r S. W łodarsk i, ks. ądm . 
J. Z ieliński, ks. F. S taszek 
R ek to r WSD ks. kan . m gi 
J. G abrysz  i p ro re k to r WSD 
ks. kan. d r  E. B a łak ie r asy ­
stow ali P rym asow i podczas 
św ieceń.

W dniu  2 'lu te g o  1963 r. 
św ięcen ia  niższe i w yższe 
o raz  p re z b ite ra tu  w  k o ­
ściele  p ro k a te d ra ln y m  z 
rą k  Ks. Bp. P ry m asa  Dr. 
M. R odego o trzym ali:
T onsu rę :

C zapor W ładysław  
C eren iew icz  W iesław  
Ć w ieka W acław  
E w erto w sk i B olesław  
F itu ch  R obert 
K an ia  M arian  
K ow alczyk  M arian  
K am iń sk i L ongin 
M arc in ia k  Ja n  
P iek u to w sk i Z ygm unt 
P o lak  M ieczysław  
S oberka  K azim ierz  
T ryszk iew icz  Jan u sz

P r z e d  u d z i e l e n i e m  ś w i ę c e ń  
K s .  B i s k u p  P r y m a s  D r  M. 
R o d e  w  p r z y s t ę p n y c h  s ł o ­
w a c h  o b j a ś n i ł  z e b r a n y m  

z n a c z e n i e  ś w i ę c e ń



U dzielanie  to n su ry  (zdj. górne). M om ent udzie lan ia  św ięceń  (zdj. dolne)

Ks. B isk u p  P ry m a s , k a p ła n i, k le ry cy  i w ierni o d m aw ia ią  litan ię  do 
W szystk ich  Ś w iętych , o trz y m u ją c y  w yższe św ięcen ia  leżą

ŚWIĘCENIA KA

D o św ięceń  p rzystąp iło  k ilk u n a stu

wkładania rak na głowy nowo wyświęconych

„W eźm ij D ucha Sw .“ — m ów i u d z ie la jący  św ięceń  Ks. B iskup  P ry ­
m as P ro f . D r M a k sy m ilian  R ode

N eoprezb iterzy  w spó ln ie  z B iskupem  o d p raw ia ją  sw o ją  p ierw sza
Mszę ś \ \ .



_  w itrariiic? G en era liw  D iecezji K rak o w sk ie j i n eo p rezb ite rzyKs. B iskup  P ry m a s , Księża P ro feso ro w ie , W ikariusz  u e n e ra in y

S iedzą od  lew ej k u  p ra w e j: 
ks. d r  S. W łodarsk i, k s . d r  E. 
B a la k ie r, k s .  doc. A. N au m - 
czyk , KS. Bp P ro f. D r MAK­
SYMILIAN liO D E, P ry m a s  
K ościo ła P o lsk o k a to lick ieg o , 
k s. inf. T. M a jew sk i, k s . k a n . 
m gr. J . G ab ry sz , k s . k a n . T. 
G otów ka, n eo p rezb ite rzy , d ia ­
k o n i, su b d ia k o n i, m ino rzy śc i i 

to n su ra n c i

Fot. 
J .  KURULISZWiLI

T ra d y .y jn e  w ręczen ie  dyp lo- 
m;*w n eo p  rezb ite ro m
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J b  C F  l
NIEBEZPIECZEŃSTWA  
W I E K U  P R Z E K O R Y

N iedaw no usłyszałem  na k la t­
ce schodow ej g łośną rozm ow ę 
dw óch sąsiadek .

— W m ego W aldka — m ów iła 
jed n a  z n ich  — pew nie d iabeł 
w stąp ił. C hłopiec zm ienił się nie 
do poznania . D aw niej był g rzecz­
ny, w esoły  i uczynny , a te raz  
zachow uje  się tak , ja k b y  kogoś 
zab ił, jak b y  go dręczyło  su m ie ­
nie. S ta ł się k ap ry śn y  i w y b u ­
chow y. Byle co go iry tu je . W 
szkole z n a jlep szego  uczn ia  z ro ­
b ił się p a ten to w a n y m  n ieuk iem  
i leniem . W ie pan i gdzie go 
w czora j p rzypadkow o  znalaz łam  
w  godzinach  lek cy jn y ch ?  Na 
s try c h u  łobuz siedział z a p a trz o ­
ny w ok ienko  na dachu. N iew ą t­
p liw ie ja k a ś  za raza  duszę m u to ­
czy. P ew n ie  w d a ł się w  złe to ­
w arzy stw o  i coś tam  nabro ił.

— A czy rozm aw ia ła  ju ż  pan i
o ch łopcu  z n auczycie lam i?  — 
odezw ała się d łu g a  kobieta .

— O nie, m oja pan i, ja  za te ­
go d ra n ia  oczym a w  szkole św ie ­
cić nie będę. W ezm ę k tó regoś 
d n ia  k ija  i jak  zacznę lać, to  
n icpoń  w yśp iew a m i w szystk ie  
sw oje grzeszk i i znów' będzie 
grzeczny. T w ard a  rę k a  m u p o ­
trzeb n a  i n ic  w ięcej...

N ie w iem  o czym ta m  jeszcze 
ro zm aw ia ły  ze sobą dw ie są s ia d ­
ki. W aldka  znam  od w ie lu  la t  i 
jed n o  je s t d la  m nie p ew ne: Otóż 
w ła sn a  m a tk a  na  sk u tek  n ie ­
znajom ości e lem en ta rn y ch  zasad 
pedagog ik i i p ra w  rozw oju  
dziecka  w yrządza  m u w ie lką  
k rzy w d ę  i m oże spow odow ać 
g ru n to w n e  w ypaczen ie  jego  c h a ­
ra k te ru . C hłopiec m a w  te j 
chw ili 12 la t. Jego  zachow an ie , 
k tó re  ta k  obu rza  m atk »  je s t ty ­
pow e d la  określonego  e ta p u  ro z ­
w o ju  psycho-fizycznego  dziecka. 
K ij i w ym yślan ie  nic tu  n ie  po­
m ogą. W W ald k u  zachodzą n ie ­
z rozum iałe  d la  n iego procesy 
biologiczne, k tó re  m a ją  w ielk i 
w p ły w  na jego  postępow an ie . W 
ty m  tru d n y m  na ogół o k res ie  
dziecko pow inno  n a  k ażdym  k ro ­
k u  spo ty k ać  się z tro sk liw ością , 
w yrozum iałośc ią  i d y sk re tn ą  o­
p ieką  najb liższego  otoczenia. 
P rz y jrz y jm y  się b liżej ty m  s p ra ­
wom.

D ziecko w  w iek u  11— 14 la t 
w k racza  w now y. bardzo  w ażny  
e ta p  sw ego rozw oju . W p ed ag o ­
gice la ta  te  o trzy m ały  nazw ę 
„w ieku  p rzek o ry " . W tym  w ła ś ­
n ie  czasie w m łodym  organ izm ie

ludzk im  do k o n u ją  się is to tn e  
zm iany  psycho-fizyczne spow o­
dow ane w zm ożonym  d zia łan iem  
n iek tó ry ch  gruczołów  d o k rew - 
nych. G ruczoły  te — ja k  w iad o ­
mo — w y d zie la ją  bezpośrednio  
do k rw i lu b  lim fy  su b s tan c je  
zw ane horm onam i. H orm ony o d ­
g ry w a ją  w  o rgan iżm ie  o lb rzym ią  
rolę. O d d zia ły w u ją  bow iem  p r a ­
w ie  n a  w szystk ie  jego fu n k c je  
fiz jo log iczne i w  zw iązku  z tym  
w p ły w ają  na  k sz ta łto w an ie  się 
osobow ości lu dzk ie j. Do g ru czo ­
łów  d o k rew n y ch  zaliczam y p rzy ­
sad k ę  m ózgow ą, ta rczycę, p rzy - 
ta rczy cę , część trz u s tk i , szy szyn ­
kę, g rasicę, n ad n ercza  i g ruczo ły  
płciow e. W w iek u  p rzek o ry  
szczególną ro lę  o d g ry w a ją  g ru ­
czoły płciow e. Z aczy n a ją  one 
rozbudzać  w m łodym  osobniku  
u ta jo n y  do tychczas in s ty n k t 
p łciow y oraz  oddzia ływ ać w 
is to tn y  sposób na  ogólną budow ę 
c ia ła  i fu n k c jo n o w an ie  sy s tem u  
nerw ow ego. R ozpoczynający  się 
ok res d o jrzew an ia  seksualnego  
pociąga  za sobą zasadn icze p rz e ­
m iany  w  do tychczasow ej s t r u k ­
tu rze  fizvcznej i p sych icznej 
dziecka. M łody o rgan izm  n ie ła t­
wo, „w b ó lach ” p rzysto sow u je  
się do ty ch  p rzem ian . Dziecko 
n ie  rozum ie jąc  is to ty  zachodzą­
cych w  nim  procesów , zosta je  
w y trąco n e  z rów now ag i p sych icz­
ne j, cech u jące j p o p rzedn i ok res 
n azy w an y  często w  li te ra tu rz e  
okresem  ..sielsko — anielskiego 
dziec iństw a" . T ajem nicze  bodźce 
w ew n ę trzn e  d e n e rw u ją  11—14 
le tn ieg o  osobnika. Do w ybuchu  
gn iew u  w y sta rczy  w tedy  n a j ­
b a rd z ie j n aw e t b łah y  pow ód. 
W yrozum iałość do rosłych  je s t w  
tak ich  w y p ad k ach  ja k  n a jb a r ­
dziej p o trzeb n a , gdyż w  p rzec iw ­
nym  raz ie  m ożna doD row adzić 
do pa to log icznych  a tak ó w  n e r ­
w ow ych u dziecka.

Na sk u te k  p o k u tu ją c y c h  u nas po-
w ^ z e c h n i e  b ł ę d ó w  w y c h o w a w c z y c h ,  
d z i e c k o  w  t r u d n y c h  d l a  s i e b i e  p o ­
c z ą t k a c h  o k r e s u  d o j r z e w a n i a  p ł c i o ­
w e g o  z d a n e  j e s t  p r z e w a ż n i e  t y l k o  n a  
w ł a s n e  s i ły .  ś w i a t  l u d z i  d o r o s ł y c h  
o p i e c z ę t o w a ł  s p r a w y  s e k s u a l n e  g r o ź ­
n y m  . . t a b u  -. M ó w i  s i ę  o  n i c h  t a j e m ­
n i c z o  i s z e p t e m .  W r e z u l t a c i e  c z ę s t o  
s i ę  z d a r z a ,  ż e  p i e r w s z a  m i e s i ą c z k a  
w y w o ł u j e  u n i e u ś w i a d o m i o n e j  d z i e w ­
c z y n k i  s z o k  s t r a c h u  i w s t y d u ,  g d y  
t y m c z a s e m  r z e c z o w a  i n f o r m a c j a  m a t ­
k i  m o g ł a b y  z a p o b i e c  t e m u .  U  o s t a t ­
k ó w  l u d ó w  p i e r w o t n y c h ,  ż y j ą c y c h

j e s z c z e  n a  n a s z e j  p l a n e c i e .  d z i e c i  
z n a c z n i e  l ż e j  p r z e ż y w a j ą  o k r e s  p o -  
k w i t a n i a .  p o n i e w a ż  o b o w i ą z u j ą c e  
t a m  z w y c z a j e  i  o b y c z a j e  o d  w c z e s ­
n y c h  l a t  p r z y z w y c z a j a j ą  j e  d o  t r a k ­
t o w a n i a  p r o b l e m ó w  s e k s u a l n y c h  w  
s p o s ó b  n a t u r a l n y  b e z  o b ł u d y ,  i z a ­
k ł a m a n i a .  N a s z e  d z i e c k o  n a  s k u t e k  
n i e z n a j o m o ś c i  i s t o t y  p r z y k r y c h  b o d ź ­
c ó w  w e w n ę t r z n y c h  w y s t ę p u j ą c y c h  w  
p o c z ą t k o w y m  o k r e s i e  p o k w i t a n i a  i  
b r a k u  p o m o c y  z e  s t r o n y  r o d z i c ó w  
i  w y c h o w a w c ó w .  o g a r n i a  p o c z u c j e  
b e z r a d n o ś c i  i  b e z s i l n o ś c i .  Z e w n ę t r z ­
n y m  w y r a z e m  t e g o  s t a n u  d u c h a  j e s t  
o n i e ś m i e l e n i e ,  k t ó r e  w  p o p r z e d n i m  o ­
k r e s i e  a l b o  w c a l e  n i e  w y s t ę p o w a ł o  
a l b o  b y ł o  n i e z n a c z n e .  B a r d z o  c z ę s t o  
o b j a w y  o n i e ś m i e l e n i a  p r z y p l ą t a n e  s ą  
w - y b u c h a m i  a w a n t u r n i c z o ś e i ,  z u c h ­
w a l s t w a  i b u t y .  T e  s p r z e c z n e  z e  s o b ą  
s y m p t o m y  z a c h o w a n i a  s i ę  s ą  ł a t w e  
t o  w y t ł u m a c z e n i a .  D z i e c k o  p r a g n i e  
za  w s z e l k ą  c e n ę  z a m a s k o w a ć  p o c z u ­
c i e  w ł a s n e j  m a ł o ś c i .  D l a t e g o  p o  n a ­
p a d a c h  o n i e ś m i e l e n i a  s t a j e  s i ę  k r z y k ­
l iw e .  z u c h w a l e  i a r o g a n c k i e .  J e d n a k  
e n e r g i a  p o c h ł a n i a n a  g ł ó w n i e  p r z e z  
p r o c e s  p r z y s t o s o w y w a n i a  s ię  o r g a ­
n i z m u  d o  n o w e j  f a z y  ż y c i a  s z y b k o  
s i ę  w y c z e r p u j e  i  c h ł o p i e c  J u b  d z i e w ­
c z y n k a  z n ó w  z a c h o w u j e  s i ę  j a k  
i s t o t a  m a ł o w a r t o ś c i o w ra ,  a  c z ę s t o  p o ­
p a d a  n a w e t  w  s t a n  d e p r e s j i  p s y ­
c h i c z n e j .  R o d z i c e  i w y c h o w a w c y  p o ­
w i n n i  z d a w a ć  s o b i e  s p r a w ę  z  t e g o  
r o d z a j u  r e a k c j i  s w y c h  c ó r e k ,  s y n ó w  
i w y c h o w a n k ó w  n a  p r z e m i a n y  f i z j o ­
l o g i c z n e  i s t o s o w a ć  w  ż y c i u  c o d z i e n ­
n y m  o d p o w i e d n i e  m e t o d y  w y c h o ­
w a w c z e .  M a t k a  W a l d k a  n a  p r z y k ł a d  
p r z y  b y l e  o k a z j i  p r z e z y w a  s y n a  k u ­
t e r n o g ą .  C h ł o p i e c  k i l k a  l a t  t e m u  
m i a ł  n i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  i o d  te j 
p o r y  l e k k o  k u l e j e .  T o  k a l e c t w o  j e s t  
c z ę s t o  p r z e d m i o t e m  d r w i n  k o l e g ó w .  
W a l d e k  c i e r p i  z  t e g o  p o w o d u .  W  o g ó ­
le w  t y m  o k r e s i e  ż y c i a  wrs z e l k i e  w r o ­
d z o n e .  n a b y t e  l u b  w y i m a g i n o w a n e  u ­
ł o m n o ś c i  f i z y c z n e  w y w o ł u j ą  u d z i e c i  
s a m o u d r ę k ę .  P r z e d  o k r e s e m  p o k w i t a ­
n i a  d z i e c k o  i n t e r e s u j e  s i ę  r a c z e j  
ś w i a t e m  z e w n ę t r z n y m  a n a  s i e b i e  n i e  
z w r a c a  p r a w n e  w*cale u w a g i .  N a t o ­
m i a s t  t e r a z ,  p o d  w p ły w ^ e m  g w a ł t o w r-  
n y c h  i n i e z r o z u m i a ł y c h  p r z e m i a n  w  
o r g a n i z m i e ,  z a c z y n a  o n o  p i l n i e  i n t e r e ­
s o w a ć  s i ę  w ł a s n ą  o s o b ą ,  i  t o  z a r ó w ­
n o  c i a ł e m  j a k  i d u s z ą .  R o z p o c z y n a  
s ię  o k r e s  o d k r y w a n i a  s a m e g o  s i e b i e ,  
s w o j e j  j a ź n i .  Ś w i a d o m o ś ć  w ł a s n e j  u ­
ł o m n o ś c i  s t a j e  s i ę  b o l e s n a .  D o b r y  
w - y c h o w a w c a  m o ż e  i p o w i n i e n  o c z y ś ­
cić  u m y s ł  d z i e c k a  od  t e g o  r o d z a j u  
t r o s k  i  k ł o p o t ó w .  T r z e b a  j e  p r z e k o ­
n a ć ,  ż e  j e ś l i  n i e  j e s t  o n o  w  s t a n i e  
n a  s k u t e k  k a l e c t w a  l u b  s ł a b e g o  z d r o ­
w i a  r y w 'a J i z o w a ć  s k u t e c z n i e  z  k o l e ­
g a m i  n p .  w  s p o r c i e ,  t o  m o ż e  o s i ą g ­
n ą ć  d o b r e  w y n i k i  w  n a u c e ,  w  m o d e ­
l a r s t w i e ,  w  d z i a ł a l n o ś c i  a r t y s t y c z n e j  
i t p .  O c z y w i ś c i e  t o  . . p r z e k o n a n i e "  n i e  
p o w i n n o  s p r o w a d z a ć  s i ę  d o  p o g a d a ­
n e k  i p e r s w a z j i .  C a ł y  z e s p ó ł  me>tod 
w y c h o w a w c z y c h  m u s i  d o p r o w a d z i ć  
d z i e c k o  d o  o d p o w i e d n i c h  wrn i o s k ó w .  
M e t o d a  nw y z w L s k o w a “ m a t k i  W a l d k a  
j e s t  g o d n a  u b o l e w a n i a .  T r z e b a  p a ­
m i ę t a ć ,  ż e  d z i ę k i  n i e w ł a ś c i w e m u  p o ­
s t ę p o w a n i u  r o d z i c ó w  i  o p i e k u n ó w  
p o c z u c i e  b e z r a d n o ś c i ,  n i e m o c y  i  m a ­
ł o ś c i  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d l a  p o c z ą t ­
k o w e g o  o k r e s u  d o j r z e w a n i a  p ł c i o w e ­
go, m o ż e  s i ę  łatw^o p r z e k s z t a ł c i ć  w  
d z i e c k u  w  t r w a ł y  k o m p l e k s  n i ż s z o ś c i  
i  u c z y n i ć  j e  n i e s z c z ę ś l i w y m  n a  c a ł e  
ży c i e .

L i c z n e  b ł ę d y  w y c h o w a w c z e  p o p e ł ­
n i a n e  p r z e z  d o r o s ł y c h  w  s t o s u n k u  d o  
p o k o l e n i a  w y s t ę p u j ą c e g o  w  o k r e s  d o j ­
r z e w a n i a  p ł c i o w e g o ,  d z i a ł a j ą  j a k  b u ­
m e r a n g .  D z i e c k o  p r z e s t a j e  w i e r z y ć  
w  a u t o r y t e t  d o r o s ł y c h .  S t a j e  s i ę  w o ­
b e c  n i c h  p r z e k o r n e .  złośl iW’e  i  s k o r e  
d o  b u n t u .  B u d z e n i e  s i ę  n o w y c h ,  n i e  
b a r d z o  j e s z c z e  s p r e c y z o w a n y c h  p r a g ­
n i e ń .  d o p r o w a d z a  d o  l i c z n y c h  k o n ­
f l i k t ó w  z  o t o c z e n i e m .  D z i e w c z y n k i  i

c h ł o p c y  w  w i e k u  i 1-14 l a t  s z u k a j ą  
s a m o t n o ś c i ,  k t ó r a  m a  i c h  o d g r o d z i ć  
o d  o z i ę b ł e g o  o t o c z e n i a  i  u m o ż l i w i ć  
w g ł ę b i e n i e  s i ę  w e  w ł a s n e  , . j a ‘\  R o ­
d z ą c e  s i ę  n o w e  s i ł y  w i t a l n e  c i ą g n ą  
w  ś w i a t  p o  p r z y g o d y .  U c i e c z k i  z  d o ­
m ó w  s ą  w  t y m  o k r e s i e  c z ę s t e ,  S k o ń ­
c z y ł y  s i ę  w s p ó l n e  z a b a w y  c h ł o p c ó w  z 
d z i e w c z ę t a m i .  T e r a z  j e d n a  p ł e ć  s t r o ­
n i  o d  d r u g i e j .  J e d n a  d r u g ą  o ś m i e s z a ,  
w y s z y d z a .  A le  j e s t  t o  t y l k o  m a s k a ,  
z a  k t ó r ą  k r y j e  s i ę  w z m a g a j ą c e  s i ę  
c i ą g l e  z a i n t e r e s o w a n i e  c h ł o p c ó w  
d z i e w c z y n k a m i  i  o d w r o t n i e .  W  t y m  
o k r e s i e  d z i e c i  c z u j ą  n i e o d p a r t ą  p o ­
t r z e b ę  t e o r e t y c z n e g o  ( n a  r a z i e )  p o ­
z n a n i a  p r o b l e m ó w  s e k s u a l n y c h .  N i e ­
s t e t y ,  u ś w i a d a m i a j ą  i c h  w  t y c h  
k w e s t i a c h  g ł ó w n i e  b a r d z i e j  , . d o j r z a l i "  
r ó w i e ś n i c y .  D la  d o r o s ł y c h  t e n  t e m a t  
o b w a r o w a n y  j e s t  p i e c z ę c i ą  m i l c z e n i a  
i  w s t y d u .  D z i e c k o  z e  s z k o d a  d la  s i e ­
b i e  p o  r a z  p i e r w s z y  z a p o z n a j e  s i ę  z 
n i m  z  b r u k o w e j  k s i ę g i  ż y c i a "  -  j a k  
m a w i a ł  p e w i e n  p o e t a .

D z i e c i  w  w i e k u  p r z e k o r y  n a  o g ó ł  
z a n i e d b u j ą  s i ę  w  n a u c e .  Z w a l n i a  s i ę  
t e m p o  i c h  r o z w o j u  i n t e l e k t u a l n e g o  w  
p a r ó w rn a n i u  z  o k r e s e m  p o p r z e d n i m .
O te j  r e g u l e  r o d z i c e  p o w i n n i  w i e ­
d z i e ć .  Z a o s z c z ę d z i  t o  i im  i i c h  p o ­
c i e c h o m  w i e l u  n i e p o t r z e b n y c h  k o n ­
f l i k t ó w .

W i e k  p r z e k o r y  w r e s z c i e  m i j a  o k .  
14 r o k u  ż y c i a  (u  d z i e w c z ą t  t r o c h ę  
w c z e ś n i e j ) .  Z a c z y n a  s i ę  t e r a z  o k r e s  
b a r d z i e j  i n t e n s y w n e g o  i . . g ł a d k ie g o '*  
d o j r z e w a n i a  c i e l e s n e g o ,  i n t e l e k t u a l n e ­
g o  i  u c z u c i o w e g o  m ł o d y c h  lu d z i .  
P r z y  s t o s o w a n i u  o d p o w i e d n i c h  m e ­
to d  w y c h o w a w c z y c h  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  w i e k u  p r z e k o r y  n i e  p o z o s t a w i a ­
j ą  p o  s o b i e  ż a d n y c h  s k u t k ó w .  O c z y ­
w i ś c i e ,  n i e  m o ż n a  p o d a ć  t u t a j  d l a  
r o d z i c ó w  s z c z e g ó ł o w y c h  r e c e p t ,  p r z y  
p o m o c y  k t ó r y c h  l i k w i d o w a l i b y  o n i  
s k u t e c z n i e  k a ż d y  k o n f l i k t  z  d z i e c ­
k i e m  w s t ę p u j ą c y m  w  o k r e s  d o j r z e ­
w a n i a  p ł c i o w e g o .  K a ż d e  d z i e c k o  j e s t  
s w o i s t y m  . . e g z e m p l a r z e m - '  g a t u n k u  
l u d z k i e g o  i wr z w i ą z k u  z t y m  t r z e b a  
i n d y w i d u a l i z o w a ć  m e t o d y  w y c h o ­
w a w c z e  w  z a l e ż n o ś c i  od  j e g o  o s o ­
b i s t y c h  c e c h  c h a r a k t e r u .  J e d n o  j e s t  
n a t o m i a s t  p e w rn e :  z n a l e z i e n i e  w ł a ś ­
c i w y c h  m e t o d  w y c h o w a w c z y c h  s t a j e  
s i ę  n i e m o ż l i w o ś c i ą  b e z  z n a j o m o ś c i  
p o d s t a w o w y c h  p r a w r r o z w o j u  d z i e c k a .

R o d z i c e  c h ł o p c a  l u b  d z i e w c z y n k i  
w s t ę p u j ą c e j  W' o k r e s  p o J c w i t a n i a  p o ­
w i n n i  s y s t e m a t y c z n i e  k o n s u l t o w a ć  s i ę  
z e  s z k o ł a  W z a j e m n e  i n f o r m o w a n i e  
s i ę  o  k ł o p o t a c h  i o  z a c h o w a n i u  s i ę  
d z i e c k a  p o z w o l i  i n a u c z y c i e l o m  i r o ­
d z i c o m  u n i k n ą ć  s p r z e c z n e j  z e  s o b ą  
d w u t o r o w o ś c i  w  d o b i e r a n i u  m e t o d  
w y c h o w a w c z y c h .  I  j e s z c z e  j e d n o .  VJ 
t y m  t r u d n y m  w i e k u  p r z e k o r y  t r z e ­
b a  d b a ć  o  w ł a ś c i w e  o d ż y w i a n i e  
d z i e c k a ,  g d y ż  \ v  p r z e c i w m y m  r a z i e  
m o ż n a  m .  in .  z a k ł ó c i ć  w  m ł o d y m  
o r g a n i ż m i e  d z i a ł a n i e  i  w s p ó ł d z i a ł a n i e  
g r u c z o ł ó w  d o k r e w m y c h .  O t o  n a  p r z y ­
k ł a d  w y k r e ś l e n i e  z  j a d ł o s p i s u  p o k a r ­
m ó w  z a w i e r a j ą c y c h  j o d  ( r y b y  m o r ­
s k i e ,  n i e k t ó r e  j a r z y n y )  p r z y c z y n i a  s i ę  
d o  c h o r o b l i w e g o  i u n k c j o n o w a n i a  
t a r c z y c y ,  k t ó r a  w  o k r e s i e  p o k w i t a ­
n i a  o d g r y w a  o g r o m n ą  r o l ę  ( p o b u d z a  
w z r o s t  c i a ł a ,  r e g u l u j e  p r z e m i a n ę  
m a t e r i i  i  e n e r g i i ,  o d d z i a ł y w u j e  n a  
s p r a w n o ś ć  n e r w ó w  i  p s y c h i k i ) .  Z a ­
k ł ó c e n i a  w  d z i a ł a l n o ś c i  t a r c z y c y  
s p o w o d o w a n e  b r a k i e m  j o d u  m o g ą  z 
k o l e i  w y w ’o ł a ć  u  d z i e c k a  m .  in . o t ę ­
p i e n i e  u m y s ł o w e  i r ó ż n e g o  r o d z a j u  
p s y c h o z y ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  c h o r o ­
b a c h  c z y s t o  c i e l e s n y c h .

W iek p rzek o ry  w  życiu m ło d e­
go poko len ia  je s t d ia  rodziców  
i w y chow aw ców  o k resem  w ie l­
k ie j odpow iedzia lności pedago ­
gicznej.

Tekst i id ź c ie  
JER ZY ALEKSANDER
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T ru d n o  rozpoznać ju ż  p rzedszko la­
ka  w  dziecku m aszeru jącym  z po­
w agą do szkoiy. M im o w oli ro d z i­
ce dochodzą do re flek sji i p rzy ­
p o m in a ją  sobie w łasn e  dziec iń ­

stw o. m yśląc ze w zruszen iem , iż od chw ili 
pó jścia  dziecka do szkoły będą  przeżyw ać r a ­
dości i sm u tk i życia szkolnego. C isną się raz 
po raz do głow y py tan ia . J a k  w ychow ać 
dziecko n a  pełnow artośc iow ego  człow ieka? 
Jak  podzielić obow iązk i codziennej p racy  za ­
w odow ej i  p ry w a tn e j, ab y  m óc pośw ięcić 
m aksim um  czasu sw em u dziecku? Te i tym  
podobne py tan ia  n ie  p rzes ta ją  tra p ić  rodzi­
ców od dłuższego czasu. D latego  zastanow im y 
się  razem  n ad  w spom nianym  przełom ow ym  
okresem  w  życiu dziecka. N eu tra ln y  i beztro ­
ski p rzedszko lak  dotychczas poznający  św ia t 
i życie w  zabaw ie , obecn ie  obarczony  zosta je  
now ym i i znaczn ie  w ażn ie jszym i obow iązka­
m i szkolnym i. T rzeba  dopom óc m alcow i, aby  
n ie  ug ią ł się pod ciężarem  now ych obo­
w iązków . P okona się je  ty m  ła tw ie j bo już  
w  przedszkolu  dziecko  by ło  pow oli wTd rażan e  
do przyszłych  obow iązków , co kosztow ało  
n iem ało  w ysiłku  i se rca  p rzedszko lank i. W 
te j d ług iej i żm udnej p racy  w ychow aw czej 
d o b re  w yn ik i ta k  pod  w zględem  zdyscyplino­
w a n ia  dziecka ja k  i w d rażan ia  go do h ig ie­
nicznych  i k u ltu ra ln y c h  naw y k ó w  d a je  dzie l­
n a  w spó łp raca  dom u ze szkołą. N ie m oże być 
żadne j rozbieżności m iędzy m etodam i stoso­
w anym i w  szkole, a  p rak ty k o w an y m i w  do­
m u. D latego pozy tyw ne w y n ik i w ychow ania  
b ęd ą  uzależn ione n ie  ty lk o  od szkoły, a le  i 
dom u. S tąd  rodzice m uszą p rzyznaw ać słu sz­
ność w szystk im  zalecen iom  szkoły, nie zaś 
dzielić  je  na w ażne i n a  m nie j w ażne. Z atem  
szk o ła  oczeku je  w spó łp racy  rodziców  w  dzie­
le w ychow an ia  dziecka  n a  pełnow arto śc iow e­
go o b y w ate la  naszej ojczyzny.

W oparc iu  o  b ro szu rę  m g r A ltm anow ej pt. 
„ Ja ś  idz ie  do I b ” podam y k ilk a  ogólnych i 
e lem en ta rn y ch  zasad  w ed ług  k tó rych  rodzice 
pow inn i op racow ać rozk ład  d n ia  d la  sw ego 
dziecka. C zęsto sk a rżą  się rodzice, że w  u re ­
gu low anym  „ jak  zeg a rk u ’’ try b ie  życia coś 
szw anku je . D zieje  się  tak  d la tego , gdyż b rak  
je s t p lan u  dn ia . A w ięc n ie  pozosta je  n ic  in ­
nego  ja k  opracow ać  w spom niany  rozk ład  
dn ia . k tó ry  je s t konieczny  w  p racy  w ycho­
w aw czej. Są rodzice, k tó rzy  dzięki dobre j 
o rg an izac ji p racy  doskonale  łączą  p racę  za ­
w odow ą, spo łeczną  z p racą  w  gospodarstw ie 
dom ow ym  i w ychow an iem  dziecka. N ato ­
m ia s t in n i sk a rżą  się  n a  przysłow iow y b ra k  
czasu. P odobn ie  dziecko pow inno  m ieć sw ój 
p lan  dn ia , a  w ięc czas n a  n au k ę  w  dom u. 
pom oc rodzicom , zabaw ę itd . B rak  w spom ­
n ianego  p lan u , n ied b a łe  i chao tyczne o d ra ­
b ia n ie  lekcji w p ły w a u jem n ie  na  postępy  w  
nauce . W sku tek  tego  dziecko  szybko  się  m ę­
czy i zn iechęca się do  nauk i, a  rodzice m a ją  
n ieu zasad n io n e  p re te n s je  do  nauczycieli, 
sk arżąc  się, że szkoła s taw ia  za duże  w y m a­
gania . T ym czasem  zap o m in a ją  on i o  zasad ­
niczej rzeczy, że ich  dziecko n ie  posiada 
opracow anego  p lan u  i rozk ładu  d n ia  w  do­
m u. W eźm y d la  p rzyk ładu  ta k ie  dziecko, k tó ­
re  przychodząc ze szkoły, pozostaw ia książki 
i cały czas popołudniow y spędza n a  ulicy, 
baw iąc  się  z kolegam i. W ieczorem , k iedy 
dziecko  jest dosyć ju ż  zm ęczone fizyczn ie  i 
psych iczn ie  rozpoczyna o d rab ian ie  zadanych  
lekcji, przy k tó rych  p rzes iad u je  do  późnej 
nocy. N atom iast ran o  n iew y sp an e  i zn iechę­
cone idz ie  do szkoły. Je ś li chodzi o  u łożenie 
p lan u  dn ia . to  tru d n ą  je s t rzeczą go podać 
tak , żeby odpow iadał on każdej rodzinie. 
M ożna jed n ak  n ak reś lić  pew ne ogólne w sk a­
zów ki. w ed ług  k tó rych  rodzice pow inn i u ło ­
żyć n iezbędny  p lan  dn ia .

A w7ięc rodzice pow inni d bać  o to, aby  ich 
dziecko  w cześn ie  u k ład an e  było do  snu , ja k  
rów n ież  i w cześn ie  w staw ało . D ziecko p o w in ­
no  spać 11 godzin na  dobę. Pozosta łe  godzi­
n y  p ow inny  być zuży tkow ane n a : p rzebyw a­
n ie  n a  św ieżym  p ow ie trzu  około  3 godzin 
dziennie , spożyw anie  o tym  sam ym  czasie 
posiłków , odpoczynek, o d rab ian ie  zadanych  
lekcji, zabaw y  i g ry  sportow e, uczenie  dzie­
cka h ig ieny  osob iste j, pom oc rodzicom  w  do­
m u itd. R ac jona ln ie  u łożony p lan  w y rab ia  w  
dziecku  naw yk  do system atyczności i po rząd ­
ku. S pe łn iane  przez dziecko czynności m uszą 
być konsekw en tn ie  p ilnow ane  i k o n tro lo w a­
ne  przez rodziców . Dziecko m usi w iedzieć, że

DZIECKO W DOMU 
I W S Z K O L E

jeś li d z is ia j sp rzą ta  po zabaw ie , to  ju t ro  i 
zaw sze na leży  się sp rzą tać  po rozrzucane 
p rzedm io ty  szkolne i zabaw ki. R odzice n igdy 
n ie  pow inni sp rzą tać  zabaw ek  rozrzuconych 
p rzez  dziecko, lecz uczyn ić  to pow inno  sam o 
dziecko. W ychow anie dziecka n ie  je s t sp ra ­
w y ła tw ą. N ie jed n o k ro tn ie  rodzice sam i k ie­
ru ją c  się  n iesłusznym  rozum ow aniem  dopo­
m ag a ją  dziecku do len is tw a  i n ieposłuszeń­
s tw a . Np. dzisiaj dziecko n ie  chce um yć się 
p rzed  snem , a  rodzice n a  to  godzą się, m ó­
w iąc. że „uczyni to  ju tro , to p rzecież n ie  
je s t ta k ie  w ażn e” .

W  o p a r c i u  o  w s p o m n i a n ą  b r o s z u r ę  p r z y t o c z ę  w  
d o s ł o w n y m  b r z m i e n i u  o d p o w i e d ź  a u t o r k i  n a  t e n  
t e m a t .  A  o t o  o n a :  . .W w y c h o w a n i u  n i e  m a  d r o ­
b i a z g ó w .  J a ś  c z u j n i e  o b s e r w u j e  i  n i c  n i e  u j d z i e  
w  z a c h o w a n i u  s i ę  d o r o s ł y c h  j e g o  u w a g i .  O n  t y l k o  
c z e k a  n a  to .  a b y  z  t r i u m f a l n y m  u ś m i e c h e m  z w r ó ­
c i ć  C i  ( m a t c e  l u b  o j c u )  u w a g ę  n a  T w o j e  n i e k o n ­
s e k w e n c j e .  A  d l a c z e g o  T o b i e  w o l n o  c z y t a ć  p r z y  
j e d z e n i u  a  m n i e  n i e ?  A  d l a c z e g o  t a t u ś  k ł a d z i e  s i ę  
w  p a n t o f l a c h  n a  t a p c z a n i e ?  R o d z i c e  m u s z ą  p o s t ę ­
p o w a ć  k o n s e k w e n t n i e  i s ł u ż y ć  d z i e c i o m  p r z y k ł a ­
d e m .  — dz .  c y t .  s t r .  9. A w i ę c  z  w y p o w i e d z i  a u t o r k i  
j a s n o  w y n i k a ,  ż e  w  w y c h o w a n i u  n i e  m o ż n a  l e k c e ­
w a ż y ć  t z w .  d r o b i a z g ó w ,  g d y ż  s ą  o n e  t u t a j  b a r d z o  
w a ż n e .  W  w y c h o w a n i u  n i e  m a  r z e c z y  m n i e j  w a ż ­
n y c h  i w i ę c e j  w a ż n y c h ,  b o  w s z y s t k i e  s ą  w a ż n e .  
D l a t e g o  r o d z i c e  p o w i n n i  u z b r o i ć  s i ę  w  c i e r p l i w o ś ć

i k o n s e k w e n t n i e  z d n i a  n a  d /.u-n p r a c o w a c  n a d  
w y c h o w a n i e m  s w e g o  d z i e c k a .  J a k  p o w i e d z i e l i ś m y  
w y ż e j  p r a c a  t a  n i e  j e s i  ł a t w a ,  g d y ż  b a r d z o  c z ę s t o  
n a p o t y k a m y  w  n i e j  n a  o p o z y c j e  z e  s t r o n y  w y c h o ­
w a n k a .  D z i e c k o  n i e j e d n o k r o t n i e  w r a c a  z e  s z k o ł y  
z m i e n i o n e  n i e  d o  p o z n a n i a ,  g d y ż  j e s t  p r z e k o r n e ,  
n i e p o s ł u s z n e ,  z m ę c z o n e ,  c o  b u d z i  n i e p o k ó j  r o d z i ­
c ó w .  W  s z k o l e  j e s t  r o z t a r g n i o n e ,  a  n a  l e k c j a c h  
w ę d r u j e  z ł a w k i  d o  ł a w k i ,  k r ę c i  s i ę  r o z m a w i a  i t d .  
J a k i e  s ą  p r z y c z y n y  t e g o .  s t a n u  r z e c z y ?  Z a s a d n i c z ą  
p r z y c z y n ą  j e s t  to .  ż e  k a ż d y  n o r m a l n y  i  z d r o w y  
o r g a n i z m  d z i e c k a  m ę c z y  s i ę  s i e d z e n i e m  w  ł a w i e  
s z k o l n e j .  T o  w s z y s t k o  d o m a g a  s i ę  o d  d z i e c k a  d u ­
ż e g o  w y s i ł k u  f i z y c z n e g o  i u m y s ł o w e g o ,  k t ó r y  p o ­
w o d u j e  o s p a ł o ś ć  i a p a t i ę ,  o r a z  n i e z d o l n o ś ć  s k u p i e ­
n i a  u w a g i  u  d z i e c k a .

W a ż n ą  r z e c z ą  j e s t  to .  a b y  z a p e w n i ć  t a k i e m u  
d z i e c k u  r ó ż n o r o d n e  f o r m y  o d p o c z y n k u ,  a b y  s y s t e m  
n e r w o w y  p r z e z  z a b a w y  i g r y  s p o r t o w e  m i a l  m o ż ­
n o ś ć  d o  o d p r ę ż e n i a  i w y p o c z y n k u .  N a d m i e n i ć  
w a r t o ,  ż e  z a n i m  d z i e c k o  p r z y s t o s u j e  s i ę  d o  w a ­
r u n k ó w  ż y c i a  s z k o l n e g o  p r z e b y w a n i a  k i l k a  g o d z i n  
d z i e n n i e  w  h a ł a s i e  i  g w a r z e  s z k o l n y m ,  u p ł y n i e  
s p o r o  c z a s u .  D z i e c k o  w  t y m  w i e k u  p o t r z e b u j e  j a k  
n a j w i ę c e j  s p o k o j u ,  o d p o w i e d n i c h  w a r u n k ó w  d o  
n a u k i ,  r a c j o n a l n e g o  p r z y r z ą d z a n i a  p o s i ł k ó w .  N i e  
w s z y s c y  r o d z i c e  z n a j ą  d o s k o n a l e  swro j e  d z i e c k o ,  
j e g o  b r a k i  i  p o t r z e b y  w  t y m  w a ż n y m  o k r e s i e  
p r z e j ś c i o w y m  d l a  d z i e c k a .  O  f a c h o w ą  p o r a d ę  n a j ­
l e p i e j  j e s t  u d a ć  s i ę  d o  l e k a r z a  s z k o l n e g o .  P o  w i z y ­
c i e  u  l e k a r z a  s z k o l n e g o  r o d z i c e  z n a j ą ,  ż e  o r g a n i z m  
d z i e c k a  w y s i l a  s i ę  c e l e m  s p r o s t a n i a  o b o w i ą z k o m  
s z k o l n y m .  S t ą d  t o  w y c z e r p a n i e  f i z y c z n e  i u m y ­
s ł o w e .  u j e m n e  u s p o s o b i e n i e  d z i e c k a ,  r o z t a r g n i e n i e  
i  k r ę c e n i e  s i ę  n a  l e k c j i ,  p r a g n i e n i e  s p o k o j u ,  u p r a ­
w i a n i a  g i e r  s p o r t o w y c h .

Ja k  ju ż  poprzedn io  nadm ien iliśm y  bardzo  
w ażną  rzeczą jes t zapew n ien ie  dziecku w łas­
nego ką ta  do n auk i, k tó ry  n a w e t wr tru d n y ch  
w aru n k ach  m ieszkaniow ych  m ożna urządzić  
tak , aby ono n ie  p rzeszkadzało  otoczeniu i 
odw ro tn ie .

T ygodnik  „P rzy jac ió łk a” n r  41. z d n ia  
14.X.62 r. w  cyklu „Rodzice i dz iec i” zam ie­
ściła uw agę d la  rodziców , k tó rą  p rzy taczam y 
dosłow nie: „N ie zab ran ia jc ie  sw oim  dzieciom  
(zw łaszcza chłopcy tym  się pasjonu ją) zb ie­
ra n ia  znaczków . C hłopak, k iedy d ostan ie  ja ­
k iś zag ran iczny  znaczek  zaciekaw i się, gdzie 
ten  k ra j leży. z ry su n k u  na  znaczku  dow ie 
się n ieraz  czegoś o tym  k ra ju . F ila te lis ty k a  
uczy system atyczności, a  jednocześn ie  w zbo­
gaca m łody um ysł o  w ie le  w iadom ości z dz ie­
dziny  geografii, h is to rii, k u ltu ry  itp .” .

R ozw ajając w spom niane  zam iłow an ia  ro­
dzice uczą dziecko spędzać czas w olny od 
n au k i k u ltu ra ln ie  i d la  sieb ie  pożytecznie, a 
przy  tym  ch ro n ią  je  p rzed  szukan iem  ro z ry ­
w ek w  ek straw ag an ck ich  w ybrykach  chu li­
gańskich . Duży w pływ  na  k u ltu ra ln e  i m o­
ra ln e  w ychow an ie  dziecka  posiada jego dom  
rodzinny . C huligan i, m łodociani przestępcy  
w w iększości re k ru tu ją  się z tych dzieci, 
k tó rych  o toczenie  ob fitow ało  w7 w ystępk i i 
czyny n iem oralne . Np. o jciec a lkoho lik  w y­
w ołu jący  w' dom u a w a n tu ry  w y w ie ra  szko­
d liw y  i u jem n y  wrpływ  na  m łodociany  ch a­
ra k te r  sw ego dziecka, k tó re  d o zna je  w ie lu  z 
tego pow odu n iepow odzeń w  szkole i w 
przyszłym  swroim  życiu. Z atem  o sta tn i w n io ­
sek je s t ten , że rodzice n ie  m ogą zrzucać z 
sieb ie  obow iązków ' w ychow aw czych  n a  szko­
lę i w ym agać, aby  nauczyciel zastąp ił dziec­
ku o jca i m atkę.

O pracow ał ks. m gr MIECZYSŁAW SOKOŁOWSKI 
n a  podstaw ie  b ro sz u ry  m gr P. W. A ltm anow ej pt. 
„ J a ś  idzie do Ib “ . w yd. P . Z. W. L. W arszaw a 
1958 rok .



NIE WIE P R A W IC A -C O  CZYNI LEWICA 
POD DYKTANDO ADENAUERA

W A T Y K A N  J E S Z C Z E  J E D E N  R A Z
Jes ien ią  zeszłego roku. na lam ach  ..Rodzi­

ny” p isa łem  o w aty k ań sk im  „A nnuario  P on ­
tifico '’ n a  rok  1962. P isa łem  ze złością i z 
ża lem  pod ad resem  serw ilizm u  naszej h ie ­
ra rch ii rzym skokato lick ie j, k tó ra  po tu ln ie  
znosi obelgi ze strony  w aty k ań sk ie j ad m in i­
strac ji.

W ydaw ało  m i się, że w  w yn iku  udziału  
b iskupów  polsk ich  w  obradach  ostatn iego  
S oboru Pow szechnego, u legn ie  zm ian ie  s to ­
sunek  w aty k ań sk ie j ad m in is trac ji do bardzo  
is to tnych  naszych prob lem ów  narodow ych.

B ardzo m nie. i n ie  ty lko  m nie, ucieszyły 
słow a papieża, w ypow iedziane do polskich 
b iskupów , do k tó rych  m ów ił d ługo i serdecz­
nie o p o l s k i m  W rocław iu  i naszych  „Z IE ­
M IA C H  ZACHODNICH. PO W IEK A CH  OD­
ZYSKANYCH".

W szystko w skazyw ało  na  to, że po p a p ie ­
sk ich  słow ach pow inny  nastąp ić  konsekw en­
tn e  czyny — w  postaci dalszych, u zu p e łn ia ­
jących  enuncjac ji.

Chcę w ierzyć kom un ikatom , in sp irow anym  
z W atykanu , bezpośrednio  z B iura  In fo rm a- 
cy jno-P rasow ego  po lskich  b iskupów , że pod­
ję li „udany  d em arch e” w  sp raw ie  n a jłag o d ­
niej m ów iąc ..n iedokładności’’ — pod dyk­
tando  n iem ieck ie  zam ieszczanych w łaśn ie  w 
„A n n u ario  P o n tifico”. U ległem  w rażen iu , że 
in te rw e n c ja  po lskich  b iskupów  b y ła  sk u ­
teczna  i że w  następ n y m  w ydan iu  „A nnua- 
rio“ nie zostaną  zam ieszczone dane. sp rzecz­
ne  ze stanem  fak tycznym  a odpow iadające  
ty lko  in te resom  rew izjon istycznej p ro p ag an ­
dy spadkob ierców  h itle ryzm u , bońsk im  o d ­
w etow com . k tó rym  p a tro n u je  „ch rześc ijań ­
sk i” k an c le rz  d r  K onrad  A denauer.

A le spo tka ł m nie, i n ie  ty lko  m n ie  srogi 
zaw ód. In te rw en c je  polsk ich  b iskupów  oka­
zały się n iesku teczne. P ap ież  — sobie a b i­
skupom  polskim  — dek lam ow ał o m iłości do 
nas. o radości w y n ik a jące j z „polskiego W ro ­
c ław ia” i pow ro tu  do Polski „Z iem  Z acho­
dnich, po w iekach  odzyskanych” — a ty m ­
czasem , chyba poza p lecam i papieża, uk aza ­

ło się w a ty k ań sk ie  doroczne w ydaw nictw o  
„A nnuario  Pon tifico  1963', w' k tó rym  znów  
czytam y, że nasze Z iem ie Z achodnie  są „ob­
szarem  n iem ieckim , a d iecezja  gdańska , k tó ­
re j p rzed  w o jną  b iskupem  o rdynariuszem  
był h itle ro w iec  C a rl-M aria  S p leet jes t d ie ­
cezją p rzy n a leżn ą  do „F re ie  S tad t D anzig”. 
S łow em  d la  au to ró w  „A nnuario  P o n tifico ” 
nic się n ie  zm ieniło  od 1945 roku. W d a l­
szym  ciągu W rocław  je s t „B reslau”, G dańsk
— „D anzig”, n ad a l w edług  R zym u o rd y n a­
riuszem  w G dańsku  je s t polakożerca Spleet, 
ten  sam  Spleet, k tó ry  podczas Soboru, w 
obecności k a rd y n a ła  W yszyńskiego i innych  
polskich b iskupów  in tro n izo w ał E w angelię 
Sw. na  o tw arc ie  ko le jnych  o b rad  Soboru. 
P rzeciw  tego  rodza ju  św ię to k rad z tw u  polscy 
b iskup i n ie  zap ro testow ali, a  jeśli p ro testo ­
w ali — to  o ty m  n ie  w iem y. M ilcząco p rzy ­
ję li policzek. M oże po ch rześc ijań sku  — ale 
n ie  po polsku...

J a k  w yg ląda  sob iepańska  po lityka  perso ­
n a ln a  k a rd y n a ła  W yszyńskiego, k tó ry  u p a r ­
cie tw orzy  dokoła siebie w ie rn y  jego  osobie 
ep iskopat, złożony z m łodych biskupów , ca ł­
kow icie  u leg łych  jego  osobie? Raz po raz  
czytam y o nom inac jach  now ych biskupów-. 
Są to  p rzew ażn ie  ludzie  m łodzi i oddani bez 
zastrzeżeń  kardynałow i. Jed n i z n ich  obsa­
dzan i są na  d iecezjach  cen tra ln y ch  w  cha­
rak te rze  su fraganów , n a to m ias t inn i młodzi, 
now o m ianow an i b iskup i z p rzydzia łem  na 
nasze Z iem ie Zachodnie, są tra k to w a n i przez 
au to row  „A n n u ario  P on tifico” jak o  b iskup i 
osobiscie delegow ani przez k a rd y n a ła  na  
te ren  Ziem  Z achodnich. R ocznik w skazuje, 
że p rym as Polsk i ks. k a rd y n a ł W yszyński 
został t y l k o  u p o w a ż n i o n y  przez S to ­
licę A posto lską do roztoczenia  opieki ducho­
w ej na  obszarach  arch id iecezji w rocław skiej, 
d iecezji w arm iń sk ie j i „W olnej P ra ła tu ry  
P iła ”. U stanow ien i b iskup i polscy są t r a k ­
tow an i przez „A nnuario  P on tifico”, ja k o  ..p ią­
te  koło u w ozu” .

O sobliw ą w ym ow ę m a cyniczne s tw ie rd ze ­

nie. ty p u  asekuracy jnego , w  „A n n u ario 1’. w  
zw iązku  z d iecezją  w rocław ską. C zytam y w' 
ty m  w ydaw nictw ie , że S to lica  A posto lska 
„n ie  p rzep row adza defin ityw nych  zm ian 
g ran ic  kościelnych, dopóki k w estia  p raw a  
m iędzynarodow ego, k tó re  do tyczą tych  ob­
szarów , n ie  zostaną u regu low ane  przez u zn a ­
ne pow szechnie  u k ła d y ”.

W atykan  w  ten  sposób neguje  uk ład  zgo­
rzelecki m iędzy P o lską  a  NRD, przy  m ilczą­
cej postaw ie  polskiego ep iskopatu . M im o w o­
li n a su w a ją  się słow a pieśn i bojow ej po l­
skiego ch łopstw a, słow a iron iczne  a jakże  
bojow'o w ym ow ne: — O cześć W am  panow ie, 
b iskupi, prałaci... za  to. że m ilcząco p rz y j­
m ujecie, jak o  sw oje, stanow isko  Bonn.

N ie należy przyp isyw ać nadm iernego  zn a ­
czenia oszukańczej p u b lik ac ji W atykanu . 
T rzeba  ty lko  przygw oździć osobliw e roz­
bieżności, zachodzące m iędzy o fic ja lnym  
s tanow isk iem  pap ieża  a k o n iu n k tu ra ln y m  
p o lityk ie rs tw em  agentów  adenauerow sk ich  
dzia ła jących  w  ad m in is tra c ji w a tykańsk ie j.

R adzibyśm y w iedzieć, co uczyniły  odpo­
w iedzia lne czynnik i naszej h ie ra rch ii rzy m ­
skokato lick ie j. aby na przyszłość n ie  dopu ­
ścić do og łaszan ia  tego  rodza ju  „dokum en­
tó w ”, stanow iących  pożyw kę d la  na jb a rd z ie j 
zbrodniczych in s ty n k tó w  nacjona lis tycznych  
n iem ieck ich  rew iz jon istów  i odwetowców', 
k tó rzy  sk rzę tn ie  w y k o rzy stu ją  tego  rodzaju  
w a ty k ań sk ie  enunc jac je , tr a k tu ją c  je  jak o  
„w odę na  sw ój m ły n ”.

Ż ycie nauczyło  nas jednego. W iem y, że 
„dłużej k lasz to ra  niż p rzeo ra” . Jeś li n aw et 
dzisiejsi b iskup i polscy po tu ln ie  tu lą  uszy 
p rzed  fa łszyw ą o m n ipo tenc ją  n iem ieck ich  

funkc jo n ariu szy  w atykańsk ich , to w iem y, że 
p rędzej czy później m uszą być w p row adzo ­
ne w łaściw e k o rek tu ry  do „A nnuario  P o n ti­
fico” . N ie będzie to  zasługą polskich b isk u ­
pów. w y n ik a jącą  z ich obow iązku  n a rodo ­
wego, z poczucia p raw d y  ob iek tyw nej, a le 
będzie  to  w ynik iem  niezłom nej w oli n a ro d o ­
w ej. dzięki k tó re j s tan  is tn ie jący , k tórego  
n ie  chce uznać W atykan  — w  ostatecznym  
w yniku  będzie m usiał być uznany przez 
R zym skiego Biskupa i jego aparat w ydaw ­
niczy. Im  szybciej to się stan ie , tym  lep iej 
d la W atykanu.

W sum ie: n iesław a dla kardynała W yszyń­
skiego i biskupów, którzy na dziedzińcu w a ­
tykańskim  zagubili prawdę o Polsce w spół­
czesnej- ADAM OBARSKI

WESOŁY KĄCIK

CO KRAJ TO OBYCZAJ

Co m ów i elegancki pan, gdy sp o ty ka  
elegancką dam ą na u licy, k tó re j 10 ła t nie 
w idzia ł:

W  P oznaniu: — A h, łaskaw a  p a n i loygŁcjda
o JO lat .m ło d z ie j!

W K ra ko w ie: — S za n o w n a  pani n ie  zm ie ­
niła  się ani na je d e n  włos!

W W arsza w ie: — T a k , ta k , zm ie n ia ją  stę 
czasy i  ■lu d z ie .

n a  r a t y

Żona do m ęża: — Jak  ci się podoba  now a  
su k n ia , k tórą  sp łacam  na raty?

Mąż: — \Zdaje m i się, że dzisia j w id z ia ­
łaś także  p ie rw szą  r a t ę .

ZLOSLIW IE
— Ja m am  te  sam e w łosy i zę b y , co m oja  

m am a.
— Z a p ew n e  odziedziczy ła  pani?

U FOTOGRAFA
— M oże by pan i kaza ła  zrobić  p o w ię k sze ­

n ie ze sw y c h  dzieci?
— Oh, zb y te c zn e . One i ta k  ro sn ą  szybko.

C IĘŻ K I "PODZIAŁ

Szczegó ln ie jsza  para n arzeczonych : On
n ic  ma nic, ona n ie  ma nic, a p rzysięga ją  
sobie 'Ciągle, że to co m ają, to je s t  ich  
w spólną  w łasnością.

M Ą D R Y  O J C I E C

— U m n ie  każda córka m u s i s i ę  za ręczyć  
w  o sie m n a stym  roku .

— A je że li  w o s ie m n a stym  ro k u  jeszcze  
nie  zn a jd z ie  narzeczonego?

— T o ta k  d łu go  m a os iem n a ście  lat, póki 
się n ie  zn a jd zie  n a rz ec zo n y .

Księża rzym scy i ludzie zaślepieni ideo­
logią Watykanu nie szczędzą potępieńczych  
słów  pod adresem  „heretyków**, którzy zdo­
byli się  na odw agę zerw ania z obłudą i za­
ślepieniem  łącząc służbę Bogu z patriotycz­
ną postawą. Idea polskiego katolicyzm u  
czerpie sw e siły  żyw otne z nauki Chrystu­
sa zaw artej w  Ewangelii, z praw dziw ie  
chrześcijańskiej postaw y moralnej oraz z 
bogatej tradycji patriotycznej i postępowej 
całego narodu. N ie w idzą tego tylko ludzie 
zaślepieni i ci, którzy na ustach często ma­
ją im ię Boże, ale w praktyce dnia pow szed­
niego jakże dalecy są od spełniania cnót 
chrześcijańskich. Na potw ierdzenie tego 
stanu przytoczę kilka przykładów  choć 
jest ich znacznie w ięcej: O. Jan z Zakonu
OO K arm elitów  w  Krakowie w yłudził od 
staruszki — w dow y Jadw igi S. zaoszczę­
dzone przez nią i odłożone na „czarną go- 
dzinę“ 4,5 tys. zł, część bielizny i gardero­
by m ęża obiecując w  zam ian w ydostanie  
jej synow ej z  w ięzienia. O. Jan został za­
trzym any przez organa MO pod zarzutem  
oszustwa. K sięża rzym scy Bojarczak i Wo­
lak w W ierzbicy zasłynęli do tego stopnia  
z hołdowania m am onie śrubując w ysokie  
ceny za posługi kościelne, że parafianie za­
częli protestować w kurii sandom ierskiej u 
sam ego ks. biskupa. Skoro słow ne protesty 
nie pomogły doszło do przykrych zajść, w  
rezultacie obaj księża rzymscy skom pro­
m itow ani w  oczach sw oich w yznaw ców  
opuścili parafię.

Ks. Leszkiew icz w  Jedlankach uprawiał 
handel m ateriałam i budowlanym i i przed 
nikim  nie rozliczał się z nielegalnych zys­
ków. Gdy jeden z gospodarzy W ładysław  
K. w yciął dw ie brzozy cm entarne na opał, 
ks. L eszkiew icz zażądał odszkodowania. 
Gospodarz odszkodowania n ie zapłacił, 
sprawa znalazła się w sądzie pow iatow ym  
w  Łukowie, który skazał W ładysław a K. 
za nielegalny wyrąb drzew na 1 m iesięcy  
aresztu. Za handel budulcem księdzu rzym­
skiem u W ydział Finansow y Prez. PRN w y­
m ierzył domiar podatkowy.

A ileż to jest przykładów  kupczenia od­
pustami, relikwiam i... Tylko niew ielka  
część zebranych stąd sum pieniędzy idzie  
na utrzym anie sem inariów , dom ów zakon­
nych i św iątyń, grosz zgarniają księża  
rzym scy dla w łasnych nieraz bardzo przy­
ziem nych celów . Pam iętam  sam kiedyś by­
łem  św iadkiem  autentycznych przetargów  
jednego z rzym skich proboszczów z chło­
pem. który daw ał na zapow iedzi przed­
ślubne. Chłop zapłacił w ów czas dość sło­
no, a proboszcz był oburzony tym , że 
ośm ielił się  jeszcze z nim  jako ze sw oim  
duszpasterzem  targować. Przykłady chci­
w ości i zdzierstw a rzym skich księży na­
pawają zgoła niepokojem  i sm utkiem . Wy­
rządzają one bowiem  niepow etow aną szko­
dę Kościołowi i w ierze katolickiej. N ie 
w szyscy mają w  sobie moc ducha, zdolni 
są przejrzeć i znaleźć praw dziw ą drogę do 
Boga; w ielu  jest jeszcze takich, którzy 
błądzą bądź załam ują się  i schodzą na 
m anow ce życia.

FR. OSZMIAŃSKI
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K ĄC I K  DLA DZ I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y
T  c  h o r z

(Dokończenie)

CO TO JEST 
NAJŚWIĘTSZY SAKRAMENT

W ynieśliście sto dw a­
dzieścia pudelek z papierosa­
mi. dwadzieścia siedem ksią­
żek. trzydzieści różnych za­
bawek. Straty wynoszą ogó­
łem 805 zł 90 gr. Czy przy­
znajesz się do udziału w tej 
kradzieży?...

„W sypali — m yśli Zenek 
— wydali. A mama nic nie 
wie, siedzi i płacze. A tak 
obiecywali, że mnie nic nie 
grozi, będę tylko stał na 
straży. Pew nie Bronek, on 
też na pewno zrzucił na 
mnie w inę za te długopisy i 
scyzoryk... Gnojek, oszust, 
zdrajca!...11

Sędzia ponawia pytanie.
„Ja nie chciałem kraść —  

wydusza z siebie Zenek — to 
oni mnie namówili. Mówili, 
ze jestem oferma m am insy­
nek. frajer".

—  A ty po prostu jesteś 
tylko tchórz — decyduje spo­
kojnie sędzia — boisz się i 
bałeś się sw ych kolegów. Ba­
łeś się im powiedzieć: jestem  
frajer, ale znowu nie taki, 
żeby was słuchać. Przyznaj 
się uczciwie, bałeś się tych  
kolegów, kumpli, złodzie­
jaszków, rozrabiaczy?...“

—  Nie, — wyrzuca z siebie 
gw ałtow nie Zenek —  ja się 
ich nie boję, oni jeszcze do­
staną.

— Za co dostaną? Jeżeli 
nie bałeś się, to poszedłeś 
dobrowolnie. Skrzywdziłeś

starą kobietę, kalekę, ciotkę 
Mariana, dla której strata 
800 zł jest katastrofą. Ona 
nie ma syna takiego, co by 
się ujął za matką i nie dał 
jej krzywdzić. A czy nie 
skrzywdziłeś swojej matki?...

Zenek czuje, że łzy zaczy­
nają mu płynąć po twarzy, 
ale nie w yjm uje chustki do 
nosa. Może nikt nie zobaczy. 
Jednocześnie chwyta go
przerażenie, że go teraz w y­
ślą do domu poprawy, że
straci na czas jakiś dom, mat­
kę, boisko, kina warszawskie 
i szkołę, do której tak nie 
lubił chodzić. Chciałby się
odwrócić, rzucić matce na 
szyję i błagać, by go rato­
wała. Stoi jednak przygw oż­
dżony do podłogi. Głowę ma 
spuszczoną. W ydaje się mu, 
że słyszy głos kierowniczki 
szkoły, potem coś mówi ma­
ma.

W reszcie odczytują w y ­
rok. Zenek ze strachu nic 
nie rozumie, wpada mu w 
uszy wyraz: „zawieszenie". 
A potem dwukrotnie pyta 
go o coś sędzia i dopie­
ro, gdy pyta po raz trze­
ci: „Czy obiecujesz nie być 
tchórzem i nie bać się sil­
niejszych kolegów, którzy 
cię namawiają do złego?"

Zenek szepcze: „Obiecuję"1.
Teraz trzeba w yjść z ma­

mą i zobaczyć z bliska jej 
łzy.

DZIECI PISZĄ -  REDAKCJA ODPOWIADA

M a r i a  L i p i ń s k a  z  C h o r z o w a  — . . B a r d z o  l u b i ę  b a ś n i e  i l e g e n d y .  N i e r a z  c z y ­
t a ł a m  o p o w i e ś c i  o  z a t o p i o n y c h  m i a s t a c h .  C z y  o n e  n a p r a w d ę  i s t n i e j ą c ?

W yobraź sobie, M arysiu , że za top ionych  m iast, g rodów  i osad z n a ­
lazłoby  się sporo  na k u li ziem skiej.

W szak p ra s ło w iań sk a  osada  w  B iskup in ie  zosta ła  se tk i la t tem u  
za top iona  przez  podnoszące się w ody Jez io ra  B iskupińsk iego . O d k ry ­
to ją  dop iero  w  1932 roku.

N iedaw no am ery k ań sk i n u rek  zna laz ł w  jez io rze  T iticaca  (czyt. 
T itik ak a ) na g łębokości 28' m. ru in y  zatop ionego  m ias ta , zb u d o w a­
nego i zam ieszkanego  n iegdyś przez Ind ian .

Jez io ro  T iticaca  je s t na jw ięk szy m  jez io rem  A m ery k i P o łu d n io w ej; 
m a 6900 km  k w ad ra to w y ch  pow ierzchni. J e s t n a jw y że j położonym  
jez io rem  na św iecie (3845 m. nad  poziom em  m orza), a głębokość je ­
go dochodzi do 272 m.

Z dzisław  C hom ińsk i z Rososzycy
na całej k u li ziem -slnej".

..Ilom a języ k am i p o słu g u ją  się  ludzie

Na k u li z iem sk ie j żyje w iele  narodów , p lem ion  i szczepów. K ażdy 
posługu je  się in n y m  język iem  lub  narzeczem . Z liczyć w szystk ie  nie 
było łatw o. D okonał je d n a k  tego  p ew ien  p ro feso r u n iw e rsy te tu  Co­
lum bia  w  N ow ym  Jo rk u . O tóż w ed ług  jego obliczeń  ludność  św ia ta  
posługu je  się 2800 językam i i narzeczam i. N ajw ięcej ludzi, bo aż 600 
m ilionów , m ów i po chińsku . D rugim  z kolei n a jczęśc ie j używ anym  
język iem  je s t język  an g ie lsk i, n a s tęp n ie  h in d u sk i, ro sy jsk i, h iszp ań ­
ski. p o rtu g a lsk i i fran cu sk i.

N a jśw ię tszy  S a k ra m e n t jes t 
to p raw dziw e C iało i p ra w ­
dziw a K rew  P an a  Jezu sa  pod 
postac iam i Chleba i w ina.

Co to znaczy, że N a jśw ię t­
szy S a k ra m e n t je s t to  p ra w ­
dziw e C iało  i p raw d ziw a 
K rew  pod postac iam i ch leba  
i w ina? Co to  są postacie? Co 
znaczy słow o: postać? P ostać  
— to znaczy: k sz ta łt, sm ak, 
zapach , kolor. Inna  jest po ­
s tać  zw ierzęcia , a inna  czło­
w ieka , jeszcze w ięcej różni 
się postać d rzew a k am ien ia , 
w ody czy p iask u : bo inne  
k sz ta łty  m a zw ierzę, a inne  
człow iek; in n e  drzew o, k a ­
m ień czy w oda. A  n aw et k a ż ­
dy człow iek m a inną  postać, 
bo m a inny  k sz ta łt, a n ie raz  
i ko lo r skóry . Po k sz ta łta ch  
p rzecież pozna jem y  i o d róż­
n iam y  ludzi, W acław a od 
S tan isław a . B a rb a rę  od H a ­
liny.

W na jśw ię tszym  S a k ra m e n ­
cie są  postac ie  ch leba  i w ina . 
bo przecież gdy k ap łan  pod­
nosi H ostię św. w  czasie pod­
n ies ien ia  .albo k iedy  nam  d a ­

je  K om unię  św., to czujem y 
zapach  i sm ak  o p ła tk - czyli 
chleba . A  k iedy  k ap łan  w  cza­
sie P odn iesien ia  podnosi k ie ­
lich  do góry, to  tam  w  nim  
je s i K rew  P an a  Jezu sa , a le 
k a p ła n  dostrzega  ly lko  postać 
w in a , to znaczy: sm ak , kolor, 
zapach  w ina .

D laczego w  N ajśw iętszym  
S ak ram en c ie  nie w idzim y  po­
s tac i C ia ła  i K rw i P an a  J e ­
zusa? O to d la tego , że chcia ł 
zapew ne P an  Jezus otoczyć 
sw oją obecność w  N a jśw ię t­
szym  S ak ram en c ie  w iększą  t a ­
jem n icą ; w ypróbow ać m iłość 
i w ia rę  ludzką  — czy w ie ­
rzym y Jego  słow u; a może 
też i d la tego , by nas za b a r ­
dzo nie krepow ać.

A On w łaśn ie  chcia ł, byśm y 
się czuli z N im  dobrze; byś­
m y zap rasza li Go ja k  n a j­
częściej w  K om unii św. D la­
tego zostaw ił w  N ajśw iętszym  
S ak ram en c ie  p ostac ie  chleba 
i w ina . a u k ry ł w  nich po- 
s iac ie  sw ego C ia ła  i K rw i 
N ajśw iętszej.

PRZYGODY DARIUSZAie

N ik t n ie  odpow iedział.
— N ik t z n ich  m nie n ie  łaskocze, proszę pani. T y lko  on!...
— P roszę pan i, pow iedzia ł ktoś, — on zaw sze ta k  się zacho­

w u je  i ta k  g łup io  odpow iada.
— To w a ria t!  — dodał k toś inny.
O k reślen ie  to  D ariusza  zdenerw ow ało  i zabolało . O bejrza ł 

się na  k la sę  chcąc zobaczyć ,k tó ry  go ta k  nazw ał. N astępn ie  
zw rócił się do nauczycie lk i:

— Czy m ógłbym  pójść do ta b lic y ’
— Po co? — sp y ta ła  nauczycie lka .
— Ja  w iem , jak  to zad an ie  się rob i, k tó re  p an i tłum aczy .
N auczycie lka  n ie  ro zu m ia ła  w ew n ętrzn eg o  i zew nętrznego

u d ręczen ia  D ariusza . Z am ie rza ła  je d n a k  kogoś w ezw ać do 
tab licy , w ięc zgodziła się na p rośbę now ego ucznia.

D ariusz  przy tab licy  uczu ł się  w  sw oim  żyw iole. C hw yciw szy 
gąbkę, zaczął się p rzy  tab licy  g im nastykow ać , p rzesk ak iw ać  
z jednego  końca  w d rug i, w yprężać  się i w yciągać , by sięgnąć 
do sam ej góry , zapalczyw ie śc ie ra jąc  w szystko , co do s ta rc ia  
było i z żalem  za trzy m a ł się dop iero  w ów czas, gdy nic ju ż  na 
n ie j n ie  pozostało.

P a n i p o d yk tow ała  zadan ie . D ariusz  p rzy p a trzy ł się z ap isa ­
nem u na  tab licy  zad an iu , chw ilę  pom yśla ł, n a s tęp n ie  z a b ra ł się 
do rozw iązyw an ia  go z ta k ą  gorliw ością , że całą tw arz  i u b ra ­
nie ub ie lił k red ą .

Z adan ie  rozw iąza ł doskonale .
— Proszę o d ru g ie  — pow iedział.
— A czy m ógłbyś m i w y tłum aczyć przeb ieg  p ierw szego?
— O tak . p roszę pan i! — zaw oła ł z rad o śc ią  i pew ny siebie.
Sposób rozw iązan ia  w y tłu m aczy ł z ja k  n a jw ięk szą  d o k ład ­

nością  i ze z rozum ien iem  d la  całe j k lasy .
N auczycie lka  zaczęła m u d y k to w ać  d rug ie  zadan ie . D ariusz  

p isa ł na tab licy  jego treść . W pew nej chw ili podskoczył do 
góry , jak b y  go k to ś szp ilką  u k łu ł i za śm ia ł się w  głos.

— S iad a j na m iejsce , d u rn iu  jeden! — k rzy k n ę ła  n auczyc ie l­
ka, n ie rozu m ie jąc  od ru ch ó w  chłopca.

D ariusz  położył k red ę  i w olnym  k ro k iem  poszed ł do ław ki.
N auczycie lka , zam iast w  dalszym  ciągu  p row adzić  lekcję, 

zaczęła w yg łaszać  egzortę  o w łaśc iw ym  zach o w an iu  się uczn ia  
w klasie .

(C iąg d alszy  nas tąp i)
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOUCKI
CZY WIESZ, 7.E:
K ościół Polskokatolicki jest Ko­
ściołem  Katolickim .
Posiada w szelk ie znamiona K o­
ścioła Chrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
w iernych do Boga i posługuje się 
w liturgii zrozum iałym  dla nich  
językiem  polskim . Zachowując 
naukę Jezusa Chrystusa (zawartą 
w Piśm ie św. Tradycji oraz orze­

czeniach i uchwałach Soborów  
Pow szechnych) czci N ajśw iętszą  
M aryję Pannę i Św iętych  P ań­
skich. uczy sw ych w iernych m i­
łości do Boga. szacunku dla bliź­
nich i ukochania Ojczyzny. 
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM  
APOSTOLSKIM :
Biskupi K ościoła Polskokatolic- 
kieso  mają ważną sukcesję apo­
stolską. której nie kw estionują  
naw et najbardziej zagorzali i fa ­
natyczni duchow ni rzym skokato­
liccy. Z w ażności i prawdziwości 
sakry biskupiej w K ościele Pol- 
skokatolickim  w ypływ a ważność 
kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i S a ­
kram enty św . są tak samo ważne 
jak Msza św. odprawiana w ję ­
zyku łacińskim , greckim  lub kop- 
tyjskim .
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Kościół 
Polskokatolicki odrzuca dogmat
o nieom ylności papieża i prym a­
cie jurysdykcyjnym  biskupów  
rzym skich. T ylko Bóg jest n ie ­
omylny. Człowiek, rów nież pa­
pież, może się mylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA  
K ościół P olskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem  adm ini­
stracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję K rakowską. 

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  K o­
ścioła P olskokatolickiego jest 
Prymas.
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
K ościół P olskokatolicki jest 
członkiem  Św iatow ej Rady K o­
ściołów  C hrześcijańskich, która 
skupia w  sw ych szeregach ponad 
430 m ilionów  chrześcijan, a w ięc  
tyle, ile liczy K ościół rzym sko­
katolicki razem z obrządkami 
nierzym skim i na całym  św iecie.

ROZMOWA 
Z CZYTELNIKAMI

W zw iązku z zam ieszczonym  listem  sk ie ­
row anym  do ks. bpa Jedw absk iego , n a p ły n ę ­
ło szereg  listów  do R edakcji. C zy teln icy  so­
lid a ry z u ją  się z au to rem  listu  (S. M ościpa- 
nem). O to co pisze p. J ó z e f  P a m u ł a  
z e  S w o s z o w i c  k. K r a k o w a :

„P odzielam  w pe łn i P an a  stanow isko  i 
w y rażam  szacunek , że za ją ł W. P an  ja sn e  
s tanow isko  w sp raw ie  ta k  w ażnej. Jes tem  
p rzek o n an y  ,że w ielu  obyw ate li naszej o j­
czyzny m yśli i czuje tak  sam o jak  P an . Lecz 
n ie s te ty  z p rzy k ro śc ią  należy s tw ierdz ić , że 
słow iańsk ie  serca szybko zapom inała . l'.ib 
nie chcą w iedzieć o w yrządzonych  k rzy w d ach  
przez „O jców " K ościoła R zym skiego i trw a ją  
w ko n se rw a ty żm ie  i zacofaniu .

T ak ich  listów  og łaszanych  pub liczn ie , w in ­
no być se tk i — tysiące W tedy ci co głoszą 
m iłość b liźniego i P raw d y  W iary  C h ry stu so ­
w ej zrozum ieliby , że nie żyją w śred n io ­
w ieczu. lecz w  w ieku  XX i że należy in a ­
czej głosić P raw dę.

M am  39 la t, a od 30 lat jes tem  w yznaw cą 
K ościoła Polskiego. W sw oim  życiu p rze­
szedłem  n ie jedno  upokorzen ie , zadane  mi 
przez ludzi, k tó rzy  byli siew cam i n au k i C h ry ­
stusow ej. N ie jed n o k ro tn ie  zadaw ałem  sobie 
p y tan ie , ja k  m ożna być obłudnym  i w p ajać  
w n a ró d  polski jad  n ienaw iśc i — przeciw ko 
tym , co odw ażyli się w języku  ojców , w  ję ­
zyku, za k tó ry  m iliony  zginęło, w znosić m o­
d litw ę do Stw órcy.

N arody  św ia ta  dążą, by pokój zapanow ał 
w szędzie, by k ra je  o różnych  u s tro jach  m ogły 
z sobą w spółżyć w b ra te rs tw ie  i m iłości, a 
tu  na P o lsk ie j Z iem i w y k rw aw io n e j, zn isz­
czonej k lę sk am i w ojny  n ie  m oże zapanow ać 
p raw d z iw a  m iłość ch rześc ijań sk a , gdyż do ­
sto jn icy  K ościoła R zym skiego  bo ją  się, by 
Po lacy  n ie  m yśleli inaczej jak  każe Rzym  i 
d la tego  sy s tem atyczn ie  w  ob łudny  i p e rfid n y  
sposób n iegodny  Ich  s tan o w isk u  rzu ca ją  
k lą tw a m i”.

P. I r e n a  B o ż y m  z W a r s z a w y  
(uczennica kl. IV L iceum  Pedagogicznego dla 
W ychow aw czyń P rzedszko li) p isze w liście 
do R edakc ji:

„Jes tem  s ta łą  czy te ln iczką „R odziny", a 
rów nież od najm łodszych  la t w yznaw czyn ią  
K ościoła P o lskokato lick iego .

Do n ied aw n a  uw aża łam , że skończyły  się 
już czasy  k iedy  nas szykanow ano , k iedy  
chłopcy w  szkole ob rzuca li m ię w y zw isk a­
m i, k iedy : k a te c h e tk a  n ie  chcia ła  w y ­
staw ić  m i z re lig ii p ią tk i (k tó ra  mi się n a ­
leża ła  i o czym sam a sio stra  m i pow iedz ia ­
ła), ty lko  d latego , że n a leża łam  do K ościoła 
Po lskokato lick iego . N iby d ro b n e  nic nie zn a ­
czące fak ty , a le  one to  w  w y o b raźn i z a h u k a ­
nego ośm ioletn iego dziecka, u ras ta ły  do nie 
lada  prob lem ów  i szczęście, że nie pozosta­
w iły  w jego psychice żadnych  śladów  w po­
stac i jak ich ś  u razów  czy kom pleksów . P rze ­
cież to dziecko przez cały  czas poby tu  w 
szkole s ta ło  sam o, gdzieś w kącie , na uboczu
i cicho pop łak iw ało . A ileż to razy  z pow odu

te j „p rześladow czej a tm o sfe ry "  w raca ło  do 
dom u zap łak an e , w y czerpane , często z p o sta ­
now ien iem : „do szkoły n ie  w rócę"... W iele 
razy  zdenerw ow ane , z zap u ch n ię tą  od płaczu 
buzią p rzysięgało  sobie, że aby  położyć k res 
tym  p rześ ladow an iom  p rzejdzie  do K ościoła 
R zym skiego, gdy ty lko  się usam odzieln i. 
Z czasem  zaczęło pocieszać się m yślą, że 
przecież m ożna w y b rać  to  co najlepsze, tę  
n a jlep szą  drogę, k tó ra  m a doprow adzić  do 
zbaw ienia .

I w ybra ło , ta k  ja  w ybra łam !
W ybrałam  K ościół Polski i K ato lick i K oś­

ciół, z k tó rego  je s tem  te raz  dum na i k tó ry  
nazyw am  ..moim K ościołem ". Często w  k las ie  
d y sk u tu ję  z ko leżan k am i na tem at re lig ii i 
K ościoła i z w ie lką  sa ty s fa k c ją  s tw ierdzam  
w tedy , że w iększość ich podziela m oje zd a ­
nie i czeka ty lko  chw ili, k ied y  się u sam o ­
dzieln i i będzie m ogła zadokum en tow ać  to 
czynem . M łodzież nie jest ta k a  bezm yślna, 
p rzeciw nie  dużo, bardzo  dużo przem yśliw a 
te sp raw y  a le  rodzice, k tó rzy  s ta w ia ją  opór 
d la tego  „że babcia ...” są w ie lk ą  przeszkodą, 
p rzeszkodą n ie  do p okonan ia , p rzy n a jm n ie j 
w  obecnej chw ili. Sam o pism o „R odzina" 
często w ęd ru je  m iędzy ław k am i i dziew częta 
z uw agą i c iekaw ością  (nap raw dę), czy ta ją  
tak ie  a r ty k u ły  ja k  np.: L ist p. M ościpana do 
Ks. Bpa Jedw absk iego . W łaśn ie  on sk łon ił 
m nie do n ap isan ia , na co dość d ługo nie 
m ogłam  się zdobyć (w niosek : że pism o m ało  
zachęca do tego i nie w zbudza w  czy te ln iku  
zbyt dużego zau fan ia . A le w  ogóle jes t b. do ­
bre).

T ak . ja  sam a rów nież bardzo  dobrze p a ­
m ię tam  tre ść  k o m u n ik a tu  podpisanego  przez 
ow ego rzym sk iego  d o sto jn ika . Nie m am  zdo l­
ności p isa rsk ich  i nie p o tra fię  opisać w s trz ą ­
su i Q burzenia, jak iego  doznałam  po p rzeczy ­
tan iu  tego k o m u n ik a tu . Były już p rzed tem  w 
..R odzinie” w zm iank i o dem olow aniu  św ią ­
tyń  naszego K ościo ła, a le  te  czy ta ło  się jak  
..Rozdziobią nas k ru k i i w rony"... Ż ero m sk ie ­
go, gdyż w  obu ty ch  „ le k tu ra c h ” dreszcz 
grozy przechodzi nas nad  zaślep ien iem , nad  
s tra sz liw ą  ciem no tą  ludzką.

Co gorsza, n o ta tk a  podp isana  przez W ik a­
riu sza  G enera lnego  K urii K ościoła R zym sko­
kato lick iego  w P oznan iu , człow ieka in te li­
gentnego, dośw iadczonego  i z dużym  w y ­
ksz ta łcen iem , nie może być tłum aczona w 
tak i sam  sposób.

N a to m ias t czy ta jąc  list p. M ościpana czu­
łam  jak ie ś  w ew n ę trzn e  zadow olenie. No, bo 
jakżeż  n ie cieszyć się, że jeszcze jeden  czło­
w iek  w ięcej p rzy zn a je  nam  rac ję , s ta je  w 
naszej ob ro n ie  i oburza  się na tak i k o m u n i­
k a t, k tó ry  ja k  sam  pisze: „przeczy ta łem  z u - 
czucieiri n ie sm ak u  i u b o lew an ia  zarazem  '. 
T ak , cieszym y się i to bard zo  gdy jeszcze je ­
den w ięcej człow iek dostrzega w  naszym  
K ościele, K ościół ad ek w a tn y  jego p rzek o n a ­
niom.

W te leg ra ficznym  sk róc ie  podałam  to co 
„leżało  m i na sercu". Łączę serdeczne  po ­
zdrow ien ia  i życzenia 100 C zytelników  ty g o d ­
niow o w ię c e j”.

W liście p. M a r i i  W i l c z y ń s k i e j  
z G o z d n i c y  czy tam y:

„N ależę do K ościoła P o lskokato lick iego . 
lecz w  m iejscow ości naszej tak iego  K ościoła 
n ie  ma. N ajb liższy  P o lskoka to lick i K ościół 
zn a jd u je  się w S zpro taw ie , je s t (o dość d a le ­

ko od nas. Je s t n a to m ias t kościół rzym sko ­
k a to lick i i o nim  w łaśn ie  chcia łabym , a r a ­
czej o księżach  tego K ościo ła n ap isać  p arę  
p raw dziw ych , a za razem  sm utnych  słów, 
k tó re  o b u rza ją  w iększość m ieszkańców  naszej 
m iejscow ości.

K iedy  um iera  człow iek, tu te jszy  proboszcz 
rob i w yw iad , czy nieboszczyk był u spow iedzi
i czy m ia ł ślu b  kościelny , jeżeli lego nie 
p rak ty k o w a ł i zm arł nagle, o d m aw ia ją  i nie 
chcą oddać o s ta tn ie j p rzysług i, ja k  to m iało  
m iejsce  już k ilk ak ro tn ie  To sam o się dzieje 
jeże li u m iera  osoba n ie  m ająca  ślubu  kośc ie l­
nego. T ak  sam o jest z ch rztem , k iedy  rodzice 
poproszą na m a tk ę  ch rzes tn ą  czy ojca, osobę 
n ie  m ającą  ślubu kościelnego, n ie  chce 
ochrzcić dziecka. P rzy  spow iedzi w ym uszają  
p rzysięg i na ko b ie tach , k tó re  są w  zw iązku 
m ałżeńsk im  i nie chcą m ieć dzieci. Pow yż­
sze fak ty  o b u rza ją  w szystk ich  uczciw ych lu ­
dzi, zarów no w ierzących  ja k  i n iew ie rz ą ­
cych. P roszę w ięc R edakc ję  o m ożliw ie n a j ­
d a le j idącą pomoc, in te rw en c ję  w  tych  s p r a ­
w ach. W m iejscow ości naszej jest około 4-ch 
tysięcy m ieszkańców , nie licząc okolicznych 
w iosek  i bardzo  duża ilość m ieszkańców  p ra ­
g nęłaby  należeć do K ościoła P o lsk o k a to lic ­
k iego i m ieć sw ego proboszcza.

W ięc jeszcze raz  proszę R ed ak c ję  o pomoc. 
P rzesy łam  serdeczne  p o zd row ien ia”.

To są  ty lko  sygnały , isk ie rk i. A le z isk ry  
p łom ień  rozgorzeje. J a k  P o lska  d ługa i szero ­
ka  w y ro sn ą  po lsk ie  p a ra f ie , b astio n y  K ościo­
ła P o lskokato lick iego  i raz na  zaw sze odejdą 
w  cień  stosy  in kw izycy jne  i k lą tw y , k tó ry ch  
już n ik t się n ie obaw ia.

JAK PALIĆ W PIECACH WEGLEM

U m i e j ę t n o ś ć  d o b r e g o  p a l e n i a  w  p i e c u  p o ­
l e g a  n a  t y m .  a b y  z u ż y ć  j a k  n a j m n i e j  o p a ł u ,  
u z y s k u j ą c  p r z y  t y m  dużo- c i e p ł a :  n i e  n i s z ­
c z y ć  p i e c a  p r z y  p a l e n i u  o r a z  u n i k n ą ć  g r o ź ­
n e g o  z a c z a d z e n i a .  P r z e d  p a l e n i e m  w p i e c u  
-za k a ż d y m  r a z e m  r u s z t  m u s i  b y ć  o c z y s z c z o ­
n y  z  n i e d o p a l o n y c h  r e s z t e k ,  z  p i e c a  i p o ­
p i e l n i k a  u s u w a m y  p o p i ó ł .  G d y  w  p o p i e l n i k u  
j e s t  d u ż o  p o p i o ł u ,  t o  n i e  m a  d o b r e g o  d o ­
p ł y w u  p o w i e t r z a ,  w t e d y  w ę g i e l  p a l i  s i ę  d ł u ­
go .  p i e c  w o l n o  s i ę  n a g r z e w a  w  w y n i k u  
c z e g o  i r a c i m y  w i e l e  c i e p ł a ,

Z a r a z  p o  r o z p a l e n i u  n a k ł a d a m y  c a ł ą  i l o ść  
o p a l u ,  k t ó r a  m a  b y ć  s p a l o n a .  N i e  n a l e ż y  
s t a l e  d o k ł a d a ć  w ę g l a  g d y ż  w  t e n  s p o s ó b  
t r a c i m y  w i e l e  c i e p ł a .  U n i k a m y  r ó w n i e ż  
o t w i e r a n i a  d r z w i c z e k  o d  p i e o a .  d r z w i c z k i  
« a ś  od  p o p i e l n i k a  t r z y m a m y  l e k k o  u c h y l o ­
n e .  a b y  p r ą d  p o w i e t r z a  n i e  b y l  z b y t  s i l n y
i n i e  w y c i ą g a ł  c i e p ł a  d o  k o m i n a .  W a ż n ą  
r z e c z ą  w  c z a s i e  p a l e n i a  w  p i e c u  j e s t  w ł a ś ­
c i w y  m o m e n t  z a m k n i ę c i a  d r z w i c z e k .  
D r z w i c z k i  g ó r n e  o r a z  d o l n e  z a m y k a m y  
w ó w c z a s ,  g d y  r o z p a l o n y  w ę g i e l  p r z e s t a j e  
s i ę  p a l i ć  ś w i e c ą c y m  p ł o m i e n i e m ,  a  w y d a j e  
t y l k o  n i e b i e s k a w e  n i k l e  ś w i a t ł o .  J e ś l i  p a ­
l i m y  w ę g l e m  k o k s u j ą c y m ,  to n a l e ż y  p o c z e ­
k a ć  a ż  i t e  p ł o m i e n i e  z n i k n ą ,  w  p r z e c i w n y m  
b o w i e m  r a z i e  m o ż e  n a s t ą p i ć  w y b u c h  g a ­
z ó w .  W  p i e c a c h  o p a l a n y c h  w ę g l e m  n i e  p o ­
w i n n o  s i ę  s t o s o w a ć  s z y b r ó w .  j e ś l i  s ą  o n e  
t o  n i e  w o l n o  i c h  - z a m y k a ć  p o  z a m k n i ę c i u  
p ip c a ,  m o ż n a  j e  t y l k o  n i e c o  p r z y m k n ą ć .
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LEKARZ RAD/1 dzenie n iedogolow anej lub  n iedosm ażonej 
ryby. A:neędoitf,

TASIEMIEC

B adan ia  ludności p rzep row adzane  w celu 
w ykrycia  zarażeń  pasożytam i przew odu po­
karm ow ego w ykazały , że b lisko  35“ o zb ad a­
nych osob byto nim i zarażonych.

Do najczęstszych  zarażeń  pasożytniczych 
należą zarażen ia  ow sikam i, g listą  ludzką i ta ­
siem cem

C horoba tasiem cow a, zw ana tasiem czycą 
d a je  n a jb a rd z ie j p rzykre  i bu rz liw e obja%vy.

Ź ródłem  zakażenia dla człow ieka jes t m ię­
so w ołow e, w k tórym  zn a jd u ją  się w ągry  ta ­
siem ca. W przew odzie  pokarm ow ym  z w ągra 
w ciągu 3 m iesięcy rozw ija  się dorosły ta s ie ­
miec. Do rozw oju  pasożyta  dochodzi w ów ­
czas. gdy mięso po uboju  nie było badane, a 
p rze tw ory  m ięsne nie były gotow ane (befszty­
ki ta ta rsk ie !), lub  były n iedogotow ane.

J e s t p a rę  gatunków  tasiem ców . Prócz ta ­
siem ca przew iercow ego. ktorego w ągry  roz­
w ija ją  się w m ięsie w ołow ym , is tn ie je  tas ie ­
m iec sam otny . Tym  o sta tn im  człow iek zaraża 
się spożyw ając  n iedogotow ane m ięso w iep ­
rzowa.

Inaczej rozm naża się tasiem iec bruzdoglo- 
wy. J a ja  jego przedostaw szy  się do w ody w 
jeziorach , lub  rzekach  p rzek sz ta łca ją  się w 
larw y. k tó re  z jadane  są  przez ryby. C złow iek 
zakaża się tym  g a tunk iem  tas iem ca  przez  zje-

Jak  w spom nieliśm y n a  w stęp ie  choroba t a ­
siem cow a może mieć przeb ieg  burzliw y i 
gwałtow-ny. W ystępu ją  s ilne  m dłości, bóle 
b rzucha, odb ijan ie , zabu rzen ia , łakn ien ia , za ­
w roty  głowy. P rzy  zakażen iu  bruzdoąlow cem  
często dołącza się też n iedokrw istość. B yw ają 
jed n ak  p rzypadki, p rzeb iega jące  bez o b ja ­
w ów. a chorobę w ykryw a się zupe łn ie  p rzy ­
padkow o.

W każdym  przypadku  pode jrzen ia  o tasiem - 
czycę należy w ykonać b ad an ie  kału. raz ze 
w zględu na rozpoznanie  choroby, a  po w tó re  
d la  u sta len ie  g a tu n k u  tasiem ca, co ma bardzo 
is to tne  znaczenie d la  p rzep row adzen ia  k u ra ­
cji.

Jednym  z najlepszych  p rep a ra tó w  leczn i­
czych jest ..Cestodin

Je s t to p re p a ra t cynow y, a nabyć go m ożna 
jedyn ie  w ap tek ach  leków’ zagran icznych . 
Leczenie n im  trw a  .i dni. W ydalen ie  tasiem ca 
n as tęp u je  zw ykle już  w 2-gim  dniu  k u rac ji, 
n ie należy jed n ak  podaw an ia  leku  p rzeryw ać. 
Leczenie uw aża się za sk u teczne  dop iero  gdy 
w yjdzie g łów ka i szy jk a  tasiem ca.

Skuteczność tego leku  zaw iera  się  w’ g ran i­
cach 90 — 95" „ leczonych przypadków .

W każdym  w iększym  ośrodku  m iejsk im  
zn a jd u ją  s ię  obecn ie  P o rad n ie  C horób P aso ­
żytniczych. n a jlep ie j w ięc  nie p róbow ać le ­
czenia na w łasną  rękę. lecz udać się ta m  po 
po rad ę  i pomoc.

Dr A. M.

PORADY PRAWNE
PANI ZAWADZKA M ARIA — G niewonierz. 
poczta L egnickie Pole, pow. legnicki.

K uzynka P an i jes t już w  podeszłym  w ieku 
obciążona chorobą, pozosta je  bez op iek i i ży­
je w  tru d n y ch  w a ru n k a c h  m a te ria ln y ch . P a ­
ni p rosi R edakc ję  o po in fo rm o w an ie  w  jak i 
sposób m ożna um ieścić  kuzy n k ę  w  dom u 
sta rców  i co zrob ić  z m a ją tk iem  ku zy n k i w 
ta k  sk om plikow anej sy tu ac ji życiow ej.

R ed ak c ja  u p rzejm ie  in fo rm u je , że w  w a ­
ru n k ach  op isanych  w liście, P an i m a m oż­
ność um ieszczen ia  ku zy n k i w  dom u dla 
starców . W tym  celu należy  złożyć podan ie  
do R e fe ra tu  Społecznego przy W ydziale Z d ro ­
w ia i O pieki Społecznej w  im ien iu  kuzynk i 
z p ro śbą  o zbadan ie  w a ru n k ó w  bytow ych  i 
um ieszczenia  je j w  dom u starców . R efe ra t 
Społeczny dokona w yw iadu  celem  s tw ie rd ze ­
nia okoliczności podanych  w  prośb ie  i sk ie ­
ru je  kuzynkę  do zb ad an ia  je j s tan u  zdrow ia 
przez K om isję  L ek arsk ą .

Po stw ie rd zen iu  w szystk ich  okoliczności 
n iezbędnych  do pozytyw nego  w niosku  R efe­
ra tu  Społecznego, należy oczek iw ać odpow ie­
dzi z W ydziału  Z drow ia i O piek i Społecznej 
na prośbę złożoną w  sp raw ie  sk ie ro w an ia  do 
Domu S tarców . P on iew aż ub iega jących  się w 
tak ie j sam ej sp raw ie  jes t w ielu , zdan iem  R e ­
dak c ji należy  dołożyć osobistych  s ta ra ń  w  
W ydziale Z d ro w ia  o ew en tu a ln e  p rzy śp ie ­
szenie za ła tw ien ia  sp raw y , gdyby  ku tem u 
u zasad n ia ły  o b iek tyw ne  w a ru n k i- s tw ie rd z o ­
ne przez R efe ra t Społeczny w  m iejscu  zam ie­
szkan ia  kuzynki.

M ają tek , o ile n ie  jest obciążony żadnym i 
p raw am i, i n ie  m a sp adkob ierców  u s ta w o ­
w ych, może być sp rzedany , lu b  oddany  w 
dzierżaw ę, w zg lędn ie  p rzek azan y  in s ty tu c ji 
społecznej — sto sow n ie  do sw obodnego u ­
zn an ia  kuzynk i. R ed ak c ja  p rzesy ła  Pan i s e r ­
deczne życzenia m. in. pozy tyw nego  za ła tw ie ­
n ia  w w  sp raw y .

Mgr J. A. M iłaszew icz

P e w n a  b r z y d k a  d a m a  p o w i e d z i a ł a  d o  z n a ­
n e g o  p o r t r e c i s t y :

— C h c i a ł a b y m ,  m i s t r z u ,  ż e b y  p a n  n a m a l o ­
w a ł  m ó j  portret .

M a la rz  p o d n i ó s ł  o s t r z e g a w c z o  p a le c  w s k a z u ­
j ą c y  i o d p o w ie d z ia ł :

— L e p ie j  n ie !  M a l u j ę  b ard zo  p o d o b n e  p o r ­
tre ty .

*
Na p y t a n i e ,  c z y  z n a j o m o ś ć  o b c y c h  J ę z y k ó w  

jest w a ż n a ,  T o s c a n i n i  o d p o w ie d z ia ł :
— N a t u r a l n i e ,  p o n i e w a ż  w k a ż d y m  j e ż y k u  

m o ż n a  o d p o w i e d n i o  w y r a z i ć  p e w i e n  n a s t r ó j .  
J e ż e l i  k t o ś  c h c e  b y ć  u p r z e j m y ,  p o w i n i e n  m ó ­
w i ć  po f r a n c u s k u .  I n t e r e s y  h a n d l o w e  n a j l e ­
pie j  s ie  z a ł a t w i a  po a n g i e l s k u ,  n a t o m i a s t  po  
n i e m i e c k u  n a j ła t w ie j  k o g o ś  n a s t r a s z y ć .  J e ż e l i  
j e d n a k  k t o ś  c h c e  d o b r z e  ś p i e w a ć ,  m u s i  u ż y ­
w a ć  t y l k o  j e ż y k a  w ł o s k i e g o .

*
P e w i e n  u c z o n y  w i d z ą c ,  że  p o ło w a  s ł u c h a c z y  

w  c z a s i e  w y k ł a d u  d r z e m i e ,  p o w i e d z i a ł  d o  t y c h ,  
k t ó r z y  p i ln ie  p r z y s ł u c h i w a l i  s i e  j e g o  w y w o ­
d o m  :

— P o w t ó r z y m y  d o ś w i a d c z e n i e  z m i e s z a n i n a  
p io r u n u j ą c ą .  Po  p i e r w s z e  d la t e g o ,  że  j e s t  b a r ­
d z o  c i e k a w e ,  p o  d r u g i e  — a b y  o b u d z i ć  t y c h  
z p a ń s t w a ,  k t ó r z y  za s n e U .

*
— D aj  p a n  s p o k ó j ,  p a n i e  m e c e n a s i e  — m ó ­

w i  o s k a r ż o n y  do s w o j e g o  o h r o ń c y .  — P r z e s t a ń  
p a n  m ó w i ć ,  bo i tak  s ę d z i o w i e  n i e  u w i e r z ą .

¥
W  r e s t a u r a c j i  d w a j  p a n o w i e  z a j a d a j ą  z  a p e ­

t y t e m  k i e ł b a s k i  p a r o w e -  P r z y g l ą d a  s i e  im  
w e g e t a r i a n i n  i, ł y k a j ą c  ś l in k ę ,  m ó w i :

— Mój B o ż e ,  j a k a  s z k o d a ,  ż e  k i e ł b a s k i  n ie  
r o s n ą  n a  d r z e w a c h .

*
— S ł y s z a ł e m ,  K a z iu ,  ż e  o ś w i a d c z y ł e ś  s i e  0 

c ó r k ę  p a n a  X. C z y  z o s t a ł e ś  p r z y j ę t y ?
— P r z y j ę t y ?  P o w i e d z i a ł ,  ż e  n a s t ą p i  t o  d o p i e ­

ro w ó w c z a s ,  ja k  s i ę  s t a n i e  c o ś  b a r d z o  t r u d n e ­
g o ­

— Co?
— Jak  m u  w ł o s y  na d ło n i  w y r o s n ą .

ł
— P o w i n s z u j  m i  p a n  — m ó w i  w ł a ś c i c i e l  r e ­

s t a u r a c j i ,  p r z y r z ą d z a j ą c e j  o b i a d y  b e z  m i ę s a ,  
d o  s w o j e g o  z n a j o m e g o  — z d o b y ł e m  n i e z m i e r n i e  
c e n n e g o  s t a ł e g o  g o ś c i a .

— C ó ż  to  za J ed en ?  D y r e k t o r ,  m i n i s t e r ?
— N ie .  R ^ e ź n ik  z p r z e c i w k a .

*
—  J a k  s ię  m o g ł e ś  o ż e n i ć  z t a k  n i e m ą d r ą  k o ­

b ie t ą ,
— Jak  to n i e m ą d r ą ?  D l a c z e g o  ją za ta k ą  

u w a ż a s z ?
— D l a c z e g o ?  Bo w y s z ł a  za c i e b i e !

*
O j c i e c  E. F i s c h e r a ,  n i e m i e c k i e g o  c h e m i k a ,  

l a u r e a t a  N a g r o d y  N o b l a ,  b y ł  b o g a t y m  k u p c e m
i p r a g n ą ł ,  a b y  s y n  p o s z e d ł  w  j e g o  ś l a d y .  O d d a ł  
w i ę c  c h ł o p c a  do s z w a g r a  na p r a k t y k ę ,  a l e  m ł o ­
d y  F i s c h e r  n ie  b a r d z o  się i n t e r e s o w a ł  h a n d l e m ,  
t o t e ż  o j c i e c  w k o ń c u  z r e z y g n o w a ł  ze  s w o i c h  
p l a n ó w ,  s t w i e r d z a j ą c  k r ó t k o  i d o b i t n i e :

— P o n i e w a ż  na k u p c a  j e s t  z b y t  g ł u p i ,  n i e c h  
s t u d i u j e !

M A R Z E C

N 10 II. W. Postu, Czterdziestu  
M ęczenników

P 11 K o nstan tego . C y p rian a
W 12 G rzegorza
S 13 K ry sty n y , Bożeny
c 14 M aty ldy . L eona
p 15 K lem ensa , L udw ik i, 

L ongina
s 16 H ilareg o . Izabeli, 

Z b ign iew a

W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej 
poleca n as tęp u jące  książki:

1) Ziarna Boże  — konferencje
religijne  ................................16.00

2) Przez M aryję  do Jezusa  —
rozważania M ary jn e  . 10.00

3) O Kościele Jezusa Chrystusa 3.00
4) Katech izm  Kościoła Polsko-

katolickiego  ...........................6.00
5) Dziecię z Betle jem  . . . 8.00
6) Z bu du ję  Kościół mój . . . 4.00
7) W ierzę w Kościół Katolicki 4.00
S) Ł o w c zy m  o f i a r ...........................5.00
9) Od celibatu do cudzołóstwa  3.00

10) B iblijne podstaw y papiestwa
rzym sk iego  ...........................4.00

11) Sa kra m en t Chrztu św. . 4.50
12) S a k ra m e n t  P oku ty  . . . .  4.50
13) S a kra m en t  B ierzm ow ania  4.50
14) S a kra m e n t  Eucharystii  . . 4.50
15) Idea Kościoła Narodowego

w li teraturze po lsk ie j  . . . 5.00
16) K u lisy  N ieom ylności . . . 5.00

Z am ów ienia  rea lizu jem y  po u p rzed ­
n im  w ysłan iu  należności p rzekazem  
pocztow ym  lub  b lan k ie tem  na konto  
PK O  W arszaw a N r' 1-14-147 290 lub 
na nasz ad res : W LR, W -w a, ul. W il­
cza 31.

W yd aw ca: W y d a w n ictw o  L itera tu ry  R e lig ijn ej. R ed agu je  K olegium . R e d ak to r N aczelny  -  Ks. m gr T adeusz  G orgol. A dres R edakcji I A d m in istrac ji: 
W arszaw a, u l. W.Jcza 31. Tel. S-97-84, 21-74-98. Z am ów ien ia  i p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ra tę  p rzy jm ow ane są  w  te rm in ie  do dn ia  15 m iesiąca  p o p rzed za ją ­
cego o k res n r  n nm eraty  p r z e z : U rzęd y  P ocztow e, listonoszy  o raz  O ddziały i D e leg a tu ry  ,.R uchu". M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  
w p ła ty  na  kon to  PKO N r 1-14-147290 — C en tra la  K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw  ,.R ucli“ , W arszaw a, ul. S re b rn a  12, N a odw rocie  b lan k ie tu  należy  
pocUC ty tu ł zam aw ianego  czasop ism a, czasokres p re n u m e ra ty  o raz ilość zam aw ianych  egzem plarzy . Cena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — zł 26, półrocz­
n ie — zł 52, roczn ie  — zł 104. P rz ed p ła ty  n a  tę  p re n u m e ra tę  p rzy jm u je  na o k resy  k w arta ln e , p ó łroczne 1 roczne  P rzed sięb io rstw o  K olnortażu  w y ­
daw nic tw  Z agran icznych  „R u ch "  w  W arszaw ie, u l. W ilcza 46 za pośred n ic tw em  PKO W arszaw a K onto N r 1-14-147290. C zyte ln icy  poza g ran icam i 
kraju  m ogą zam aw iać  tyg o d n ik  ,,R odz ina" za p o śred n ic tw em  P rz ed sięb io rstw a  E k sp o rtu  i Im p o rtu  „R u ch " W arszaw a, ul. W ilcza 46: p re n u m e ra ta
roczna dla E u ro p y  wynosi* ? ę. io m  d m . 33,4n v f  1.13,6 Ł , p re n u m e ra ta  roczna d la St. Z jednoczonych  i K anady  7 S; p re n u m e ra ta  roczna dla 
A ustra lii 2.10.5 ŁA 1 20.4 ŁE.

Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW  „P rasa" , W arszaw a, u l. O k op ow a 58/72. Zam . 350. L-6.
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KOCI SALON

K o t  r a s y  b i r m a ń s k i e j

P i ę k n y  o k a z  k o t a  s y j a m s k i e g o

C z a r n y  k o t  a n g  o r s k i

P rzeg ląd a jąc  s ta re  periodyk i, n a tra fiłe m  w  d o d a tk u  „K u ­
r ie ra  L ite rack o -N au k o w eg o ” z r. 1927 na opis d ru g ie j m ię ­
dzynarodow ej w y staw y  ko tów  w  P ary żu . K o resp o n d en t w y ­
ja śn ia , że te ra z  lep iej już rozum ie ”ów  k u lt  zw ierzą t, ja k i 
is tn ia ł w  s ta ro ży tn y m  E gipcie  i do dziś dochow ał się w  
Ind iach  W schodnich". po zw iedzeniu  w ie lk ie j sali balow ej 
..W ogram ”. I d a le j k o re sp o n d en t pisze, że u nas ko t je s t po- 
pychad łem , m ęczonym  częstokroć przez dziec iak i, a  to le ro ­
w an y m  przez starszych . N aw et tam , gdzie go lub ią , w y z n a ­
czają  m u m ie jsce  podrzędne, n iby  z łask i. T oteż u nas ko ty  
p rzew ażn ie  b y w a ją  jeże li n ie  dz ik ie , to w  każdym  raz ie  o 
w ie le  m n ie j ob łaskaw ione , niż w e F ra n c ji, gdzie k ażd y  z 
nich  cieszy się w  sw ym  dom u częstokroć p raw dziw ym  k u l­
tem , k tó rego  dow odem  je s t choćby spora ilość l i te ra tu ry  b e ­
le try s ty czn e j, pośw ięconej kotom .

To w szystko  p rzy p o m n ia ło  m i się dz is ia j, p rzy  og lądan iu  
k ilkudz ies ięc iu  d ru c ian y ch  k la tek , gdzie m ożna było w idzieć 
n a jw sp an ia lsz e  okazy rasow ych  kotów .

W śród ko tów  an g o rsk ich  w szystk ich  odcien i, od n iep o ­
k a la n e j białości do zupełn ie  czarnych , poprzez  bu re , rude, 
szare , p ręgow ate , w idz ia łem  okazy  rzeczyw iście  im ponu jące , 
ja k  ow ego o lb rzym a, w ażącego 11 kg.

Sporo  z n ich  je s t w y staw io n y ch  na  sprzedaż. W idziałem  
ceny  za w sp an ia łe  sam ce, dochodzące do 2.500 fr. Z ap ew ­
n ian o  m nie, że n ie  są b y n a jm n ie j w ygórow ane , a pew ien  h o ­
dow ca tw ie rd z i, że za rasow ego  sam ca z A m eryk i i jego 
tr a n sp o r t zap łac ił 6.000 fr . K. H elle

SZARADA OBRAZKOWA

M y ś l i w y  p o s z e d ł  n a  p o l o w a n i e  l e c z  n i e  
w id z i  z a j ą c a .  G d z i e  .sie z a j ą c  u k r y ł?

K Ą C I K  F I L M O W Y

SZEROKIE OKNO 
DLA W . GOLASA!

W iesław  G ołaś, m łody gw iazdor 
naszej k inem atog rafii ..w yszedł" z 
te a trzy k u  ..Koń". T ea trzy k  ten  opie­
ra ł sw oje założen ia  na m im ice, G o­
las był tam  asem . Potem  W. G ołaś 
g ra ł k ilka  ró l w  film ach , „Szkice 
w ęglem ", „M ąż sw ojej żony", „D ot­
kn ięcie  nocy" i „O gnion jistrz  K a leń “. 
K ażda z k reacji jak ie  stw orzy ł w 
tych film ach , by ła  zupe łn ie  innego 
rodza ju ; od trag icznej, poprzez 
śm ieszną, aż  do b o h a te rsk ie j (K a- 
leń!). O becna k reac ja  jak ą  W. G olas 
stw orzy ł w film ie  reż. St. Jęd ry k i — 
„Dom bez o k ien ’1, je s t k rańcow o  in ­
na  od poprzednich , w yw odzi się w  
p ro ste j lin ii z te a trzy k u  „K oń". G o­
las w  film ie  Jęd ry k i, to  p rzede 
w szystk im  w ie lk i m im . m im  na w e­
soło! G ołaś pokazu je  n am  tu  sw oje 
fenom enalne  w prost zdolności m i­
miczne, s taw ia jące  go w  te j chw ili 
na  czele naszych  kom ików  film o­
w ych, a m oże i eu ropejsk ich .

F ilm  Jęd ry k i, to  w esoła h is to ria  z 
m ałą  łezką, o p ow iada jąca  o życiu 
ak to rów  m ałego  p row inc jona lnego  
cyrku. O glądam y szare  i n ie  szare 
dni s tarszych  i m łodych a rty stó w  
areny  cyrkow ej, og lądam y to  w 
przepysznej obsadzie ak to rsk ie j. Po 
raz  p ierw szy  w idzim y n a  ek ran ie , na  
raz, ty le  gw iazd: D. Szaflarska . H. 
B ielicka, B. C zyżew ska, J. Sw idersk i 
T. F ijew ski, T. K o n d ra t no  i oczy­
w iście G ołaś i inni.

F ilm  n ap raw d ę  je s t bardzo  udany. 
S p raw ia  w rażen ie , że rob ił go dobry 
dośw iadczony a rty s ta , a  n ie  m iody 
deb iu tan t.

Z achęcam  w szystk ich  C zyteln ików  
do o b e jrzen ia  film u, choćby ze 
w zględu n a  G olasa, k tó ry  w  tym  
„D om u bez ok ien" zna laz ł „w ielk ie  
szerok ie  okno" d la  sw ych  m ożliw oś­
ci ak to rsk ich .

JANUSZ  
Fot. CWF

ZAGADKA OBRAZKOWA 

N auczycie l: a gdzie jest uczeń?

ZAUFANIE

— J e ś l i  p a n u  c o ś  w  t a j e m n i c y  p o w i e m ,  
c z y  p o t r a f i  to  p a n  z a c h o w a ć  p r z y  s o b i e ?

— A le ż  n a t u r a l n i e !  P r o s z ę  m i  z a w i e r z y ć  
100 z ł o t y c h ,  to  p a n  s ię  p r z e k o n a .


